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Pomnik Gołuchowskiego. 


Lwów 27 czerwca 

W dziejach tej naszej części, oderwanej od 
żywego ciała rzeczypospolitej polskiej, wybija 
się w górę postać męża stanu hr. Agenora (io- 
łuchowskiego, którego skromny pomnik właśnie 
odsłoniętym został we Lwowi”. 

Nie mający miru ani u szlachty, ani u de- 
mokracyi, znienawidzony przez biurokracyę, Sa- 
motny, zabrał się do dzieła hr. Gołuchowski ja- 
ko gubernator w ciężkiej dobie przełomowej 
dziejów powszechnych, austryackich i krajowych. 
Umiał on najpierw stawić czoło wszechmocnej 
wówczas wojskowości, która go nienawidziła 
jak Bema i jako rebellanta traktować umyśliła. 
Ale wnet ją pouczył hr. Gołuchowski, że guber- 
nator jest przedstawicielem osoby monarchy, 
i tem między innemi sprawił, że Grottgera wy- 
bawił z kamaszow, któreby ten wątły cieleśnie 
organizm wkrótce były zabiły. 

Przedewszystkiem zaś zabrał się do pury- 
fikacyi beamteryi, która zarówno głupia jak zła, 
uwzięła się była na wyniszczenie kraju, na 
czernienie go we Wiedniu i wyplenianie w nim 
wszystkiego, co było żywotnem, bo narodowem. 
Wykrywał szelmostwa policyi, a przekonanych 
o to bezwzględnie usuwał. Tak samo czynił i co 
do innych agend administracyi rządowej. Zawłok 
von Draussen nie dopuszczał na posady, zapeł- 
niał je krajowcami — i tak w niewielu latach, 
choć urzędowanie szło w języku niemieckim 
i wedle ustaw i rozporządzeń niemieckich, urzę- 
dowanie to przeszło w ręce swojskie I okazało się, 
ku zdziwieniu Wiednia, że rządy w Galicyi szły 
prawidłowo, że nawet szły lepiej. 

Ale też, znając z gruntu całą administra- 
cyę, posiadając niesłychaną pamięć rzeczy i osób, 
umiał hbr. Gołuchowski ująć w karby rygoru 
swoich urzędników, umiał karać i zachęcać. 
Wkrótce ci swojscy urzędnicy galicyjscy mogli 
stanąć za wzór innym. 

I tego systemu trzymał się hr. (Gołuchowski 
we Wiedniu, gdy zaufaniem młodego monarchy 
powołany został — on, szlachcie polski -— do 
, zreorganizowania rozluzowanego państwa. Posady 
w biurach ministeryalnych uważane były za: sy- 
nekury ; było już wiele, gdy urzędnik taki trzy 
godziny w kancelaryi przepędził. Hr. Głołuchow- 
ski, sam z poświęceniem pracujący, zmusił tych 
butnych urzędników do istotnej pracy. 

Autonomiczne nabytki kraju w pierwszym 
rzędzie hr. (iołuchowskiemu zawdzięczyć należy. 
Byłoby niepodobieństwem zaprowadzenie języka 
krajowego w urzędowaniu, gdyby nie to, że urzę- 
dnikami byli sami niemal krajowcy. Autonomia 
szkolna weszła w życie, bo już zapoczątkowano 
gimnazya swojskie z utworzeniem gimnazyum 
im. Franciszka Józefa. 

Nie tu miejsce rozpisywać się o całej dzia- 
łalności hr Gołuchowskiego. Wskazaliśmy Lylko 
na niektóre rysy z Jego wizerunku. Był to wielki 
reformator Galicyi, jeden z wielkich reformato- 
rów w narodzie. Pomnik, jaki mu wznieśliśmy 
wcale nie dorówna jego dziełom. Ale też pamięć 
jego przetrwa wszelkie pomniki. 


Wroczystość odsłonięcia pomnika. 


Od wczesnego rana niezwykły ruch i oży- 
wienie widoczne były w ulicach: Trzeciego Maja, 
Marszałkowskiej, Kraszewskiego i Słowackiego i 
koncentrowało się u wylotu ogrodu pojezuickiego, 
gdzie na wysmukłych maszlach ze złotymi gałka- 
mi, przybranych festonami, herbami państwa, kra- 
ju, miasta i dawnych województw polskich, po- 
wiewały wiotkie proporce, przeważnie o barwach 
narodowych. Na środku, między czterema 
słupami rozpiętą była lekka, kremowa opona, 
złotem bramowana, osłaniająca pomnik jednego 
z największych naszych mężów stanu. U szczytu 
każdego ze słupów umieszczone były wieńce wa- 
wrzynowe z długimi szarfami o barwach: biało 
amarantowej i niebiesko-czerwonej (kolor m. 
Lwowa). Dokoła pomnika rozmieszczono 5 try- 
bun, nadzwyczaj gustownie udekorowanych gir- 
landami, festonami i chorągwiami ; siedzenia by- 
ły obite purpurową materyą. 

Już na godzinę przed oznaczonym termi- 
nem poczęli zapełniać trybuny dygnitarze ducho 
wni, świeccy, członkowie izby panów, rady pań- 
siwa, dalej posłowie sejmowi itd, W tem dostoj- 
nem i świetnem zebraniu widzieliśmy najwybi- 
tniejszych przedstawicieli wszystkich warstw na- 
rodu, tę dzielnicę ojezyzny zamieszkujących. 
Przybyli zatem: ks. kardynał kniaż Puzyna w 
purpurze, ksiądz metropolita hr. Szeptycki, ks 
arcybiskup Bilczewski, oraz arcypasterze wszyst- 
kich niemał dyecezyj, minister Piętak, b. mini- 
strowie hr. Kazimierz Badeni, Jędrzejowicz (w 
czarnym kontuszu), F. Zaleski i Loebl, namie 
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b 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowineyi o godzinie 7 wieczorem. 


stnik hr. Piniński (we fraku), marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni (w ckazałym kontuszu z 
delią), komenderujący gen. zbrojmistrz Fiedler, 
prezes Koła polskiego A. Jaworski, wiceprezes 
br. Dzieduszycki, prezydent Tchorznicki, wice 
prezydenci Bobrzyński i Korytowski, prezes Aka- 
demii hr. Tarnowski, rektorowie uniwersytetu i 
politechniki. 

Posłowie sejmowi przybyli niemal w kom- 
plecie; wielu z nich przywdziało bogate stroje 
narodowe; przybyło nadto wielu prezesów rad 
powiatowych. Także członkowie rady miejskiej 
wystąpili w strojach narodowych; prezydent Ma- 
łachowski miał kontusz z delią a na piersiach 
złoty łańcuch. 

Prócz generalicyi byli też obecni komen- 
danci wszystkich pułków, stacyonowanych we 
Lwowie. Dziekani uniwersytetu wystąpili z ber- 
łami. Przybył też twórca pomnika Cypryan Go- 
debski. 

Na 10 minut przed godz. ll przybył mini- 
ster hr. Gołuchowski, prowadząc za podramię swą 
matkę, hr. Maryę z Baworowskich Agenorową 
Gołuchowską. Na obliczu sędziwej matrony wi- 
docznem było wzruszenie i zadowolenie ; wygląda 
mimmo podeszłych lat czerstwo i zdrowo. P. (io- 
łuchowska była w popielatej sukni jedwabnej, 
miała na głowie czarny, koronkowy kapelusz 
przetykany złotem. Hr. Go- 
łuchowski był we fraku, pod 
szyją lśniał order Złotego 
Runa. Małżonka p. mini- 
stra była w sukni błękitnej, 
ubranej kremowymi koron- 
kam. Obok zajęły miejsce 
siostry hr. (iołuchowskiego 
pp: hr. Drohojowska i br. 
Starzyńska, dalej hr. Jó- 
zef Gołuchowski i wreszcie 
hr. Adam Gołuchowski (w 
kontuszu) z małżonką, oraz 
hr. Siemieński Lewicki. 


Towarzystwo lwow- 
skie jawiło się niemal w 
komplecie; zauważyliśmy 
przybyłą z zagranicy hr 
Stanisławową  Badeniową, 
hr. Kazimierzową. Badenio- 
wą, hr. Pinińskich, Bawo- 
rowskich ,  Chołoniewskich, 
hr. Celinę Skrzyńską, hr 
Potockich, Myc elskich, hr. 
A. Wodzickiego, Zdzisława 
Tarnowskiego, J. Bielskiego, 
hr. Skarbków, S. Jędrzejo- 
wicza i w. i, 

P. Stanislawowa Nie- 
zabitowska dokonywała ze 
swego balkonu podczas u- 
roczystości zdjęć fotografi- 
cznych. 


Z uderzeniem godz. 11 
wstąpił na mownicę okrylą, 


ków pozwala, a może i nakazuje chłodno sądzić 
to, co było poczęte pod wpływem zbolałych serc 
1 uczuć pełnych żalu i troski, dziś stwierdzić na- 
leży, że w tej perspektywie dziejowej, postać hr. 
Gołuchowskiego urosła nabrała siły i znaczenia 
w miarę tego, jak szczegóły jego działania zro- 
zumieć i ocenić możemy; a wypadki udowodniły 
trafność jego myśli i przyniosły rezultaty jego 
działaria. Pomnik, który za chwilę odsłonimy, 
jest dziś trostym, naturalnym, zasłużonym aktem 
wdzięczności kraju i nar, du. 


Kto nasze pomney zrozumieć i ocenić ze- 
chce;»łen musi znać narodu ból, musi czuć z na- 
mi i musi poznać to ciemne tło bolesnej prze- 
szłości, na którem się resze pomniki odrysowują; 
i dziś także wznosimy pomnik temu, co czuł tę- 


tno naszych zbolałych sere, zaał i dotykał ran, 
które paliły ciało naszego narodu, szukał, a czę- 
ściowo znalazł środki, które te rany stopniowo 
goić, ciało uzdrawiać i do nowego życia prowa- 
uzić miały. 


Stawiamy pomnik temu, który do pomroku 
naszych porozbiorowych dziejów jeden z pierw- 
szych w (ialicyi światło nadziei wprowadzić po- 
trafił i za tem świaiłem nas silną i umiejętną 
ręką wiódł do stopniowej poprawy stcsunków 
krajowych i do umożliwienia nam, byśmy ter 


purpurowym baldachinem 


marszałek hr. Badeni i wy- 
głosił następującą mowę: 
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marszałka krajow. 
hr. Badeniego. 


Przed laty 26 kraj 
cały z współczuciem, ża- 
lem i z niepokojem śle- 
dził |rzebieg ciężkiej cho- 
roby, jaką złożony był ówczesny namiestnik 
Galicyi Agenor hr. Gołuchowski. Im groźniejszym 
stawał się rozwoj choroby, im mniejsza nadzieja 
utrzymania przy życiu chorego, tem bardziej 
wzrastał ten znamienny niepokój i ogarniał coraz 
to szersze warstwy; a gdy 38 sierpnia przestało 
bić to wielkie serce, boleśc i smutek łączył się 
ze zwątpieniem niemal o losy kraju, gdy braknie 
tego prawdziwego kierownika rządu i wielkiego 
obywatela. 


Kraj nie mógł się oswoić z myślą, że stra- 
cił tę tarczę ochronną, tę siłę kierowniczą, tę rę- 
kojmię wewnętrznego ładu i tę obronę narodo- 
wych swobód i samodzielności na samorządzie 
opartej — i w tej to chwili ówczesny wydział 
krajowy pod przewodnictwe!n marszałka Alfreda 
Potockiego, odgadując niejako myśl ogólną, dał 
inicyalywę, by ze składek, w którychby kraj cały 
wziął udział, wznieść pomnik terńu wielkiemu 
obywatelowi. 


Za tą inicyatywą poszedł kraj cały, poszadł 
za głosem serca i sumienia, poszedł bez wahania, 
poszedł z jednomyślnością tak rzadką, ale tem 
wymowniejszą; a dziś, gdy od owej chwili prze- 
szło ćwierć wieku upłynęło, gdy rozwój wypad- 


PT w = 
ZONA "IT 
e _—m——— ——— 


—w e aa 


- 


=" PÓZ e EEE NĄ ny 


zawsze zostali, czem nas Bóg stworzył i czem 
nas mieć chciał i chce. 


Objął po raz pierwszy w roku 184% rządy! 
Galicyi wśród najtrudniejszych warunków. Był 
to jeden nieprzerwany szereg walk, nie zawsze 
zwycięskich, staczanych z tymi, którzy naszych! 
potrzeb i naszych sere zrozumieć nie chcieli 
i nie umieli. 

W tem działaniu odpornem i obronnem 
Gołuchowskiego, którego skutków ówcześni wi- 
dzieć nie mogli i może też dlatego i nie zawsze 


go rozumieli, mieści się przecież już wielka Gio-, 


łuchowskiego zasługa. 

On już wtedy zrozumiał, na jakich pods!a- 
wach oprzeć się da nasze zbliżenie do monar- 
chy, uporządkowanie stosunków wewnętrznych 
i stworzenie warunków i fundamentu legalnego 
Stanowiska wobec państwa. On już wtedy wdra - 
żał kraj do zasady, że rozwój narodowy da się 
jedynie osiągnąć trwałą i spokojną pracą i winien 


być oparty o wierność dla dynastyi. 

Starał się kraj materyalnie podnieść, umiał 
go ochronić od nieobliczalnych klęsk materyal- 
nych, starał się obsadzić stanowiska wpływowe 


i urzędy krajowcami i uwalniał stopniowo admi- | 


nistracyę od żywiołow, których wpływ i działa- 


poleca 
magazyn galanteryjny 


nie nieraz wprost na szkodę kraju skierowane 
były, rządził ręką silną, stanowczą, czasem bez- 
względną ale sprawiedliwą, a kraj tę stanow- 
czość woli znosił, bo wiedział, że on jest nie- 
tylko stanowczym wobec tych, którymi rządził, 
ale również slanowczym, gdy tego kraju bronić, 
jego słuszne potrzeby popierać i jego praw 
strzedz wypadło. Działanie (Gołuchowskiego w 
kraju przerwane zostało w chwili, gdy go łaska 
i „aufanie monarchy na stanowisko ministra 
stanu powołało. 

„Na tem stanowisku myśl (Gołuchowskiego 
zwróconą być z natury rzeczy musiała ku spra- 
wom pańslwa, a pośrednio tylko mówić można 
o jego wpływie na Galicyę — ale dyplom pa- 
ździernikowy w r. 1860 przez niego podpisany, 
jest początkiem Życia konstytucyjnego Austryi, 
a tem samem i (ralicyi. Wypowiada on nadto 
dla nas świętą zasadę nierozerwalności królestw 
i krajów na historycznych postawach opartą. 

Gołuchowski upadł niebawem po wydaniu 
dyplomu październikowego, ale myśl polityczna 
i programowa pozostała i stała się fundamentem 
rozwoju państwa i kraju naszego: a jeżeli po- 
źnicjsze akta polityczne od dyplomu październi- 
kowego odstępowały i jego podstawę zmieniły, 
stało się to przeciw naszej woli i przeciw na- 
szym interesom politycznym i narodowym. 

Po latach kilku łaska 

i mądrość monarchy przy- 

te chylając się do najgoręt- 

7 4 szych życzeń całego kraju, 

powierzyła Gołuchowskiemu 

po raz drugi rządy Galicyi. 

Wówczas to Gołuchowski, 

oparłszy się o grono urzęd- 

ników, których sam był wy- 

chowywał i przysposobił, 

wytworzył w kraju dzielną, 

karną, jednolitą, świado- 

mą zadania administrację, 

która pozostanie zawsze 
wzorem na przyszłość. 

Stanowczość zdania i 
woli, jasność zarządzeń, 
dbałość o interesa mate- 
ryalne ludności, znajomość 
kraju, jego potrzeb i wła- 
ściwości, umiejętność łącze- 
nia twardej ręki z sercem. 
gdy tego było polrzeba, na- 
dawały administracyi poli- 
tycznej w kraju wielką siłę, 
której Gołuchowski używał 
ku ogólnemu zadowoleniu 
kraju, uznaniu i zaufaniu 
monarchy. Stwarzała ona 
uczucie pewności, stałości 
i trwałości u urzędników i 
u wszystkich mieszkańców 
kraju. 

Gołuchowski był szcze- 
rym zwolennikiem rozwija 
jących się instytucyj autono- 
micznych, uznawał, że od- 
powiadają potrzebom kraju 
i są częścowem urzeczy- 
wistnieniem jego praw. Ro- 
zwój autonomii powiatowej 
mógł łatwo doprowadzić do 
kolizyi z władzami polity- 
cznymi. Jeżeli tak się nie 
stało i jeżeli przeciwnie har- 
monia władz autonomi- 
cznych i powiatowych z rzą- 
dowemi istniała od pierw- 
szej chwili do dnia dzisiejszego -- jeżeli władze 
rządowe zrozumiały, Że jest ich obowiązkiem 
działanie władz autonomicznych popierać, pozo- 
stanie to zawsze znakomitą zasługą (ołuchow- 
skiego, którego intencye najdobitniej się objawi- 
ły, gdy w 1568 jako namiestnik w Sejmie po- 
wiedział: niema w Sejmie „silniejszego przeciwni- 
ka centralizmu odemnie“. 

Wpływ potężny indywidualności Goluchow: 
skiego, zaufanie jakie zjednać sobie umiał u mo- 
narchy, zabezpieczały krajowi w Wiedniu osią- 
gnięte już zdobycze i pozwalały stopniowo osią- 
gnąć tę sumę praw narodowych, które dziś po- 
siadamy. 

Język polski w urzędzie a przedewszyst- 
kiem w szkole. który zawdzięczamy łasce monar- 
chy, pozostanie po wieczne czasy w nierozerwal- 
nym związku z imieniem i pamięcią Gołuchow- 
skiego. W trafnem ocenieniu potrzeb «rajowych 
i narodowych kładł Gołuchowski największą wa- 
gę na naukę i wychowanie w uniwersytetach, 
w szkołach średn'ch i w szkołach ludowych. 

On wierzył tak słusznie w to, że szkoły lu- 
dowe choć może nie w pierwszej chwili i nie 
bezpośrednio przyniosą krajowi pożytek, to prze- 


cież staną się z czasem podwaliną i i działalność š. p. Agenora hr. Gołuchow- 
w ma 
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szym czynnikiem podniesienia kraju i jego przy- 
szłości i stąd też z młodzieńczą siłą, zapałem, 
niecierpliwością prawie, jął się do dzieła, otaczał 
sprawy instytucyi szkolnych szczególną opieką 
i troskliwością, a jakby chciał zostawić widomy 
tego znak na przyszłość, po raz ostatni w sejmie 
przemawiając, bromł świetnie Rady szkolnej i 
sprawy wychowania publicznego. 

Popularności nie szukał i za nią nie gonił, 
ale jako prawdziwy mąż stanu, rozumiał jaką siłą 
w rządzeniu i polityce jest poparcie ogółu, ztąd 
też tego poparcia nie lekceważył. 

W ostatnich latach życia przy niejednej spo- 
sobności polecał Gołuchowski krajowi swych sy- 
nów z szczególną rzewnością. O tem życzeniu 
tego, któremu dziś pomnik wznosiiny, kraj nie 
zapomniał i nie zapomni, i cieszy się, patrząc, 
gdy ci synowie idą w śłady ojca a dostępując 
najwyższych stanowisk, oddają państwu  znako- 
mite usługi a przynoszą chlubę imieniowi pol- 
skierou ; dzień dzisiejszy niech będzie silnym i 
nowym między nimi a krajem łącznikiem, opar- 
tym na jednolitych uczuciach, jakie żywią oni dla 
najlepszych synów Ojczyzny. 

Odsłaniając pomnik (Gołuchowskiego, zapo- 
mnieć nam nie wolno, że wszystko, cokolwiek 
Gołuchowski dla kraju i narodu zdziałać mógł, 
zawdzięczamy łasce i sprawiedliwości nasze- 
go najukochańszego cesarza i króla. Dlatego 
też pomnik pamięci Grołuchowskiego postawiony, 
złączony jest nierozerwalnie z aktem najgłębszego 
hołdu, czci i wdzięczności dla naszego najmił. 
cesarza i króla. Tym uczuciom dajmy w tej 
chwili wyraz wznosząc okrzyk z całego serca: 

Najiniłościwszy cesarz i król nasz, Franci- 
szek Józef I niech żyje. 

A jeszcze słowo. 

Pomniki mają zadanie być nietylko aktem 
czci i wdzięczności, ale winne przekazać przy- 
szłym pokoleniom myśl i prawdę, o której im 
zapominać nie wolno. Pomnik ten powinien być 
stałem zespoleniem z ileą polityczną hr. Giołu- 
chowskiego. Przyszłość nasza polega na ciągłej, 
trwałej, spokojnej a rozumnej pracy nad podnie- 
sieniem moralnem i materyalnem kraju Praca 
ta opierać się musi o miłość bezgraniczną dla 
naszej przeszłości, o niewzruszoną wierność dla 
dynastyi, o lojalność wobec państwa a na tej pra- 
cy oparte są też nasze nadzieje na przysz!'ość. 

Patrząc na tem pomnik. pamiętać będziemy, 
że hr. (Gołuchowski jako namiestnik, w chwili 
gdy sejm w r. 1867 po ruz pierwszy wysyłał 
delegacyę do Wiednia, wytknął niejako program 
dla nas, mówiąc. „Bądżcie światłymi, odwa- 
żnymi, wyrozumiałymi, oględnymi — ale zarazem 
nieugiętymi rzecznikami naszych  nieprzedawnio- 
nych praw narodowych“. 

A teraz niech spadnie zasłona, która ten 
pomnik zakrywa, niech się spełni wola kraju, 
który ten dowód wdzięczności złożyć chciał. 

„ Składam podziękowanie mistrzowi Godeb- 
skiemu za wykonanie pomnika, który jest nie 
tylko dziełem jego świetnego wytwornego dłuta, 
ale i serca, które myśl naszą zrozumiało i po- 
dzielało, 

Oddaję tę pomnik pod zarząd i opiekę riia- 
sta Lwowa i proszę reprezentacyę miejską, »y 
go zechciała po wieczne czasy otaczać tą czcią i 
miłością, na jaką zasłużył hr. Gołuchowski ad 
całego kraju, a w szczególności ze strony miasta 
Lwowa. 


Mowę marszałka nagrodzono hucznymi o- 
klaskami, gdy te przebrzmiały, odczytał hr. Ba- 
deni następujący telegram od cesarza : 


Telegram od cesarza. 


„W chwili odsłonięcia w stolicy mego kró- 
lestwa Galicyi pomnika śp. Agenora hr. Giołu- 
chowskiego przywołuję sobie na pamięć wierne, 
pełne ofiarności usługi, jakie zmarły oddał mnie, 
memu państwu i krajowi Galicyi w ciągu długiej, 
niestrudzonej swej pracy. Z głębokiem przeto 
przejęciem się witam powstanie pomnika, mają- 
cego przekazać przyszłym pokoleniom rysy zmar- 
łego. Moje królestwo (ialicyi przez wzniesienie 
tego pomnika spełniło piękny obowiązek wdzię- 
czności. Franciszek Józef.“ 


Marszałek wyraziwszy wdzięczność cesarzo- 
wi za te pełne życzliwości dla naszego kraju 
słowa, wzniósł okrzyk na cześć monarchy: „Niech 
Żyj:l* Okrzyk ten powtórzyli zebrani trzykrotnie. 

Po mowie marszałka, znajdujące się za po- 
mnikiem na podyum chóry tow. muzycznego 
Lutni i Echa odśpiewały prześlicznie „Kantatę 
uroczystą Mendelssohna.* 

Następnie przemówił namiestnik hr. Piniń- 
ski w te słowa: 


Mowa namiestnika Leona hr. 
Pinińskiego. 
W wymownych słowach skreślił marszałek 


skiego w całem jego życiu politycznem. Co do 
mnie uważam tu za potrzebę serca dorzucić je- 
szcze słów kilka poświęconych przedewszystkiem 
pamięci Agenora Grołuchowskiego jako długole- 
tniego szefa administracyi rządowej w naszym 
kraju. Trzykrotnie piastował on urząd namiestni- 
ka Galicyi. Początkowo objął urząd ten w naj- 
trudniejszych warunkach, kiedy liczyć się musiał 
na każdym kroku z niechęcią w Wiedniu, a za- 
razem nie miał jeszcze współpracowników, na któ- 
rychby się mógł oprzeć w kraju. Lecz dzięki zmia- 
nie stosunków politycznych, na które sam z zna- 
komitą świadomością celu potężnie wpłynął, wa- 
runki jego działalności jako szefa administracyi 
kraju stawały się coraz korzystniejsze, owoce 
jego pracy coraz obfitsze. A kiedy przed 26 laty 
dobiegał kresu życia, mógł z dumą powiedzieć, 
iż zdobył dla synów kraju doniosły wpływ w 
rządzie, a zarazem wzmocnił miłość całego oby- 
watelstwa Galicyi do korony i dynastyi, czem 
politycznie zarówno podniósł państwo, jak i 
kraj. 

Do tak świetnych rezultatów nie byłby mógł 
nigdy dojść Gołuchowski, gdyby nie posiadał i- 
dealnych niemal warunków wzorowego admini- 
stratora. 

Obok gorącego przywiązania do osoby mo- 
narchy i idei dynastycznej, posiadał sąd śmiały 
i niezawisły i nie wahał się nigdy objawić go, 
gdy była potrzeba. Obok gorącego przywiązania 
do kraju i narodowości naszej, był wolnym od 
szowinizmu, nie schlebiał nigdy słabostkom i nie 
przeceniał sił ani własnych, ani kraju. Nadto 
odznaczał się Gołuchowski umysłem niezmiernie 
praktycznym, był wolnym od uprzedzeń i wszei- 
kiego doktrynerstwa, a przy nadzwyczajnej ener- 
gii nie był nigdy i w niczem upartym. Jeżeli do- 
damy do tego, że Gołuchowski odzn:czał się 
znakomitą bystrością umysłu, oryentowania się 
w najtrudniejszej sytuacyi, a zarazem Żelazną 
pracowitością i odrębnym darem kierowania in- 
nymi i zachęcania innych do pracy, pojmiemy, 
że mogł on na polu administracyi dojść do re- 
zułtatów, o których przed nim marzyć nawet nie 
można było- 

Przeobrażenie kraju pod względem polity- 
cznym i administracyjnym, które jest głównie 
dziełem  Gołuchowskiego, objawia się przede- 
wszystkiem w dwóch następujących wiekopo- 
mnych reformach: Wprowadzenie języka pol- 
skiego w szkole i urzędzie i powierzenie urzę- 
dów publicznych w kraju, w administracyi, są- 
downictwie i szkolnictwie siłom wyłącznie krajo- 
wym. Żmudną i wytrwaią pracą umożliwił Gołu- 
chowski przeprowadzenie tych doniosłych reform, 
on to bowiem krajowców zachęcił do poświęca- 
nia się służbie publicznej, on starał się ich wy- 
kształtić i do pracy przysposobić. On zarazem 
zdobył uznanie dla tej myśli w Wiedniu, że in- 
teres państwa na przeprowadzeniu tych reform 
nie ucierpi. Jako jedno z głównych zadań życia 
postawił sobie Gołuchowski wytworzenie całej 
szkoły urzędników, przywiązanych szczerze do 
kraju, znających jego potrzeby i przejętych du- 
chem prawdziwie obywatelskim. 

Jak znakomite zasługi położył Gołuchowski 
co do wszystkich działów administracji, to naj- 
lepiej może ten ocenić, kto ma możność wglą- 
dnąć w całą oryanizacyę rządu. Wszystkie ule- 
pszenia na tem polu od niego biorą początek. 
Jemu zawdzięczamy tak trudne rozwikłanie wszy- 
stkich stosunków prawnych, wynikłych ze sto- 
sunku poddaństwa, jemu organizacyę władz i 
uregulowanie wzajemnego ich stosunku, jemu 
określenie podwalin autonomii powiatowej i gmin- 
nej, jemu rozwój szkolnictwa. Na tem ostatniem 
polu był on szczególnie i z całem zamiłowaniem 
czynny. Rozwoj uniwersytetów i rozkwit pol- 
skiego języka w wykładach uniwersyteckich, or- 
ganizacya Akademii technicznej, dzisiejszej poli- 
techniki i zbudowanie dla niej gmachu, w zna- 
cznej dalej części organizacya Rady szkolnej 
krejowej, założenie wielkiej ilości nowych szkół 
średnich, seminaryów nauczycielskich 1 szkoł lu- 
dowych, oto rezultaty jego starań około podnie- 
sienia szkolnictwa i oświaty. Jeżeli miał pewną 
piedylekcyę Gołuchowski dla jakiegoś działu ad- 
ministracyi, to przedewszystkiem dla szkolnictwa. 
Do ostatniej chwili życia zajmował on się naj- 
chętniej temi sprawami. Ostatnia jego mowa w 
Sejmie poświęcona była sprawom wychowania 
publicznego, ostatnie większe dzieło w admini- 
stracyi, to przeprowadzenie budowy gmachu po- 
litechniki. Na łożu śmiertelnym będąc, kazał so- 
bie pokazywać fotograficzne zdjęcia z powstają- 
cego gmachu techniki, ażeby się o postępie robót 
przekonać. 

Postać ś. p. Agenora Gołuchowskiego jako 
męża stanu i administratora rosła i potężniała 
z każdym rokiem w oczach współczesnych W 
ostatnim okresie swego namiestnikowstwa po- 
siadał on najżywsze uznanie i sympatyę całego 
społeczeństwa i zdobył serce także tych, którzy 
mu początkowo byli niechętni Lecz piękna ta 
postać potężnieje jeszcze bardziej w oświetleniu 
historyi i jest wzorem najświetniejszym do na- 
śładowania dła wszystkich, którzy poświęcają się 
pubłicznej słażbie. Cześć dla tego znakomitego 
męża, zrozumienie i użnanie jego zasług, niech 
się stanie szkołą życia publicznego dla nas i dla 
przyszłych generacyj 

Cześć pamięci znakomitego urzędnika — 
obywatela. 

Po mowie namiestnika rozległy się huczne 
oklaski: minister hr. Gołuchowski dziękował p. 
namiestnikowi w imieniu własnem i rodziny. 

Ostatni zabrał głos prezydent miasta dr. 
Małachowski i wygłosił następującą mowę: 

Przemówienie prezydenta miasta 
Lwowa dr. Małachowskiego. 

Dr. Małachowski zaznaczywszy, że „Lwów 
to kolebka sławy śp. Agenora Gołuchowskiego, 
ej arena i sławy tej świątynia, że tu wschodziła 
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ta gwiazda w czasach bolu i jęku — zachodziła 
w czasach radości i spokoju, pozostawiając za 
sobą żal sefdecźńj ' i zapewniwszy, Że rada mia- 
sta LWowå przyjmując pomnik otaczać go będzie 
opiekĄ; pełną pietyzńiu, podniósł węzły, jakie sp. 
hr. ora łączyły z miastem Lwowem. 

Los łączy go — mówił dr. Małachowski — 
z grod6fń naszym jeszcze ściślej. Oto w r. 1848 
wnet po wypadkach matcowych śp. Agenor Go- 
łuchowski obejinuje rządy miasta i sprawuje je 
aż do chwil, kiedy po raz pierwszy od czasu za- 
boru wybraną została pierwsza legalna władza 
miejska. Jakkolwiek rzeczy zmieniły się póżniej i 
znowu nadeszły dni samowoli, bezrządu, to jednak 
w dziejach miasta niezem nie startą pozostanie 
pamięć faktu, że Agenor Gołuchowski był burmi- 
strzem tego miasta i że on to stwarzał przejście 
od rządow gubernialnych do autonomicznych w 
naszym grodzie. 

Już w roku 1850 w uznaniu jego zasług 
reprezentacya miasta Lwowa nadał mu najwyż- 
szą godność honorowego obywatelstwa miej- 
skiego. 

W archiwum naszego grodu przechowany 
jest oryginalny kontrakt zawarty 13 lutego 1855 
r. z miastem Lwowem rrzez Agenora hr. Gołu- 
chowskiego jako namiestnika Galicyi imieniem 
skarbu państwa względnie funduszu religijnego 
co do sprzedaży miastu naszemu za cenę 315 
zł mon. konw. parcel gruntowych zwanych ogro- 
dem pojezuickim; to jest ten ogród miejski, w 
ktorym obecnie się znajdujemy i tę jego część, 
w której pomnik ten ustawiamy, a który wów- 
czas był używany jako „Camerali:olzłegstatte". 

W r. 1865 miasto mianem jego nazwało 
jeden z najpiekniejszych placów, na którym obe- 
cnie wystawiony nowy teatr miejski. W tymże 
samym roku 1865 Lwów wybrał Gołuchowskiego 
swym posłem do sejmu i znalazł w nim i tam 
gorącego obrońcę i rzecznika miejskich spraw. Z 
grodem tym zżył się, kochał go i dopomagał na 
każdem stanowisku do jego rozwoju. Tu między 
nami zbudował dla siebie mieszkanie, osiadł 
wśród nas, z nami losy miasta dzielił i tutaj za: 
kończył swoj żywot pełen pracy i chwały. 

Przemówienie swoje zakończył dr. Mała- 
chowski temi słowy: „Po tylu wypadkach poli- 
tycznych i po upływie przeszło ćwierć wieku, od 
chwili jego zgonu postać ta nie tylko nie maleje, 
aie owszem urasta w oczach naszych i urastać 
będzie przekazana tradycyą i sprawiedliwym 
działalności jego osądem przyszłym  ookoleniom 
jako wzór naśladowania godny. Oddając w tej 
podniosłej chwili publiczny hołd jego wielkim 
zasługom dła tego miasto, stolica kraju spłaca 
niniejszem dług winny pamięci Agenora (iołucho- 
wskiego i z wdzięcznością i dumą obejmuje o 
piekę nad jego pomnikiem. W końcu niech mi 
wolno będzie złożyć także imieniem miasta go- 
rącą podziękę mistrzowi Cypryanow!  Godebskie- 
mu, który potęgą swego twórczego geniuszu 
stworzył arcydzieło stanowiące dziś jedną z naj- 
piękniejszych ozdób tego gi odu*. 

Po mowie prezydenta chóry odśpiewały 
pieśń Giorczyckiego „Gaude Mater Polonia“ i na 
tem uroczystość odsłonięcia -pomanika-wię zakon- 


czyła. 

U stóp pomnika złożono wiele okazałych 
wieńców, między innymi: od rodziuy, od uni- 
wersytetu, politechniki, rozmaitych władz i insty- 
tucyj, od ministrów Zaleskiego i Loebla (swemu 
szefowi niegdyś sekretarze prezydyalni) i w. i. 


Cesarz do Goluchowskiego. 


Podczas uroczystości odsłonięcia pomnika 
nadeszła z dworu cesarskiego następująca depe- 
sza do hr. A. Gołuchowskiego : 

„Z okazyi odsłonięcia pomnika pańskiego 
zmarłego Ojca przywołuję sobie na pamięć roz- 
liczne zasługi, które zmarły w długich latach 
swej politycznej działalności sobie zdobył a za- 
razem chętnie wspominam pańskie własne mnie 
oddane usługi”, Franciszek Józef. 


Telegram od Koerbera. 


Prezydent ministrów nadesłał do namiestni- 
ka hr. Pinińskiego następującą depeszę: 

„Upraszam, aby Ekscelencya przy odsłonię- 
ciu pomnika śp. hr. Agenora Gołuchowskiego ze- 
chciał w jak najgorętszy sposób złożyć wyraz 
uczuć rządu, który bierze szczery udział w pod- 
niosłej uroczystości. Mąż stanu, którego posąg 
wznosi się odtąd w stolicy jego ściślejszej ojczy- 
zny, będzie po wszystkie czasy wzorem najczyst- 
szego patryotyzmu i najofiarniejszego spełniania 
obowiązkow. Koerber.“ 

Szczegółowy opis pomnika umieszczamy na 
innem miejscu. Tu zaznaczamy tylko, że jestto 
dzieło monumentalne, wzniesione ze sriżu zielon- 
kowatego; podstawa pomnika jest z szaregu 
granitu. 

Bardzo szczęśliwym był pomysł wzniesienia 
monumentu hr. Gołuchowskiego w tem właśnie 
miejscu. Przed sobą ma daleką perspektywę od 
ulicy Trzeciego Maja, za tło służą mu stare wy- 
niosłe drzewa tego ogrodu, którego nabycie 
miasto jemu zawdzięcza. Wiele mówiącem też 
jest sąsiedztwo pomnika z gmachem sejmowym 
i pałacem, w którym hr. Gołuchowski długie la- 
ta mieszkał i gdzie też żywota dokonał. 


Pomnik i jego twórca. 

Jeden z wybiinych artystów malarzy, do 
którego zwróciliśmy się z prośbą o skreślenie 
pierwszego wrażenia z odsłoniętego pomnika, pi- 
sze nam: 

„Koniec wieńczy dzieło* — to prawda. Jak 
przed 60 laty uwieńczone zosiało dzieło wielkiego 
męża i obywatela, który ukochał swój kraj i do- 
prowadził do końca dzieło odrodzenia — i przy- 
znania praw naszej prowincyi, tak dziś obchodzi- 
my uroczystość końca ukończenia dzieła sztuki — 
dziś miasto nasze odebrało monument męża peł- 
nego zasług dla naszego kraju hr. Agenora Go- 


łuchowskiezo, odebrało go z rąk mistrza dłuta, 
Cypryana Godebskiego. 

Ten mistrz to mąż doświadczony — jako 
człowiek i jako artysta — to nie rozpoczynający 
karyerę młodzieniec — to mistrz, znany nam imie- 
niem swoim od dawna. 

Cypryan Godebski po raz pierwszy przyje- 
chał do Lwowa w r. 1857 do ojca swego. który 
był wówczas bibliotekarzem w Ossolineum — przy- 
jechał wtedy jako młodzieniec 22-letni, pełen za- 
pału do sztuki i pokochał ten kraj swój, którego 
z imienia był synem, urodzony bowiem we Fran- 
cyi, jako syn emigranta polskiego z 31 roku, wy- 
chowaniem swojem był Francuzem. Polska jednak 
ma to do siebie, że chociażby jedna kropla krwi 
polskiej płynęła w żyłach człowieka, to ten po- 
wróci zawsze do niej, chociażby wychowanie i 
stosunki stały na przeszkodzie. Tak też było 
z Cypryanem Godebskim, który mimo tego, że 
prawie Życie swoje całe przebywał poza grani- 
cami kraju, czuł, kochał i myślał po polsku. 
Ukończywszy studya w akademii paryskiej pod 
okiem pierwszych mistrzów, Godebski poświęcił 
się specyalnie sztuce rzeźbiarskiej, przyjął nastę- 
puie posadę profesora rzeżby w Wejmarze a na- 
stępnie w Petersburgu. To jednak zajęcie nie od- 
powiadało ani jego twórczej fantazyi, ani talen- 
towi — przeniósł się więc do Paryża, gdzie urzą- 
dziwszy pracownię, rozędczął szereg prac monu- 
mentalnych, które mu sławę przynoszą. 

Z prze, które w naszym kraju wykonał, 


prócz wielu pomniejszych, znane nam są Biust |[, 


Matejki do Epitafium w kościele Panny Maryi 
w Krakowie, Pomnik Miekiewicza w Warszawie 
i dziś odsłonięty pomnik hr. Agenora Gołuchow- 
skiego. 

Monument ten posiada wszystkie zalety wiel- 
kiego dzieła sztuki. Prostota przy potędze wraże- 
nia, jakie całość wywołuje na widza — spokój 
w liniach i w syłwecie — tak figury jak i po- 
stumentu dziwnie umiejętnie złączone są z ener- 
gią postawy męża, któremu ten monument jest 
poświęcony. 

Trudno dziś rozbierać szczegóły tej pracy, 
na wskróś artystycznie przeprowadzonej i wyko- 
nanej tak w ogólnych formach jak i w najdro- 
bniejszych szczegółach prawdziwie po mistrzow- 
sku — w pracy tej artysta nie sadził się na 
efekta, na kontrasta linii i ruchów — wykonał 
monument tak, jak powaga jego nakazuje. 

Pełna wdzięku figura kobieca, która podaje 
wieniec lauru, jest pełna prawdziwie francuskie- 
go szyku, ale nie bulwarowego, lecz szyku dzieł 
sztuki francuskiej, którę się specyalnie pewnym 
wdziękiem, lekkością i tą niewymuszoną gracyą 
odznaczają. Figura ta jest tak w miejscu, odpo- 
wiednio umieszczona i tak pięknie modelowana, 
że mimowoli przychodzi na myśl pytanie: dla 
czego nie mamy takich więcej we Lwowie? 

Płaskorzeźby po bokach postumentu, ró- 
wnież świetnie modelowane, co zaś do samej 
głównej figury, to widzimy w niej tę powagę, tę 
niezłomna wolę i tę pewność siebie, jaka za ży- 
cia cechowała hr. Agenora Go'1chowskiego, sko- 
ro prócz podobieństwa te załev; cechują to dzie- 
ło sztuki, a ideał prękna osiągnięty, to raz je- 
szcze powtórzyć musimy, że „koniec wieńczy 
dzieło“. 

Plener o Goluchowskim. 
(Telegr. Gazety Narodowej.) 


Wiedeń 27 czerwca. Dzienniki wiedeńskie 
poświęcają dziś pamięci hr. Agenora Gołuchow 
skiego obszerne wspomnienia, podnosząc, iż u- 
miał on bardzo dobrze pogodzić stanowisko mi- 
nistra i Polaka. 

Plener umieścił w Neue freie Presse arty- 
kuł, poświęcony Gołuchowskiemu. Jest on jeszcze 
jedynym żyjącym kolegą hr. Agenora Gołuchow- 
zkiego. Plener opowiada: 

„W r. 1857 zostałem zamianowany dyre- 
ktorem dyrekcyi finansowej krajowej we Lwo- 
wie Szedłem tam bardzo niechętnie, ponieważ 
wiedziałem, że będę tum niemile widziany. Rze- 
czywiście hr. Agenor Gołuchowski, który był wów- 
czas namiestnikiem, bardzo niechętnie patrzył się 
na moją nominacyę, uważano mnie w Galicyi za 
obcego, a hr. Gołuchowski byłby chętnie widział 
na tem stanowisku Polaka. 

„Gdy przybyłem do Galicyi, zastałem zale- 
głości kilka milionów podatku bezpośredniego. 
Obawiano się, że skoro przyjdzie Niemiec, będzie 
te podatki ściągał z bezwzględną surowością i fi- 
skalizmem. Udałem się do hr. Gołuchowskiego, 
przedstawiłem mu i powiedziałem całkiem otwar- 
cie: „Wiem, że moje powołanie na dyrektora 
galicyjskiej dyrekcyi skarbu nie jest panu miłem, 
ale spodziewam się, że uda mi się pozyskać zu- 
pełne zaufanie ekscelencyi i że między nami za- 
panują bardzo dobre stosunki.* I rzeczywiście z 
biegiem czasu wytworzyły się bardzo serdeczne 
stosunki między nami. 

„Hr. Gołuchowski był na wskróś sprawie- 
dliwym człowiekiem. W roku 1859 opuściłem 
Galicyę; byłem członkiem Rady państwa, która 
patentem cesarskim z 5 maja 1860 roku została 
zmienioną na wzmocnioną Radę państwa, a któ- 
rej prezydentem był arcyks. Reiner. Finansowa 
sytuacya państwa była wtedy bardzc krytyczna, 
a minister finansów Bruck popełnił samobójstwo. 
Wtedy doszliśmy do przekonania, że państwo 
może się tylko odrodzić w drodze konstytu- 
cyjnej. 

„Hr. Agenor Gołuchowski był wtedy mini- 
strem spraw wewnętrznych w gabinecie Rechs- 
berga, Wtedy ułożyliśmy, że należy przekonać 
monarchę o potrzebie wprowadzenia konstytucyi. 
Monarcha wydał wtedy 17 lipca 1860 r. pismo, 
w którem powiada, że czuje się spowodowany 
zaprowadzić stosunki konstytucyjne i że będzie 
zaciągał nowe pożyczki tylko za pozwoleniem 
ciała legislatywnego. 

„Dnia 20 pażdziernika 1860 objął hr. Age- 


nor Gołuchowski prezydyum gabinetu i wtedy 
pojawił się znany patent pażdziernikowy.  Usiło- 
wania Schmerlinga, które dążyły do konstytucyi 
centralistycznej, odniosły zwycięstwo, a hr. Go- 
łuchowski ustąpił 1861 roku. Schmerlingowi u- 
dało się zmienić patent pażdziernikowy i spowo- 
dować patent lutowy. Ja byłem członkiem gabi- 
netu za prezydyum hr. Agenora Gołuchowskiego, 
także i wtedy panowały między nami najserdecz- 
niejsze stosunki, mimo, iż nasze polityczne zapa- 
trywania były zupełnie rozmaite. 


Czas odnowić przedpłatę. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 27 czerwca. 


Nasza rycina. Na pierwszej stranicy Gaz. 
Nar. pomieszczamy dziś rycinę, przedstawiającą 


pomnik śp. Agenora Gołuchowskiego i podobiznę 
twórcy tego dzieła sztuki rzeźbiarskiej p. Cyprya- 


na (odebskiego. 


Poseł Ferdynand Weigel, bawiący obecnie 
na sesyi sejmowej we Lwowie, zachorował bar- 
dzo niebezpiecznie na obustronne zam suie płuc. 
Ze względu na sędziwy wiek chorego stan jego 
budzi obawy. 

Zamiejscowych osób bawi ożce»*: we Lwo- 
wie bardzo dużo, tak, że wszystkie botele są 
pozajmywane i ci, ktorzy przybyli w środę do 
wowa, nie mając zamówionego mieszkania, 
musieli odbywać peregrynacyę z jednego hotelu 
do drugiego, gdzie ich przyjmowan o wyniosłem 
słowem: „nie ma pokoju“. 

Dziś oprócz poświęcenia pomnika śp. Gołu- 
chowskiego i rautu u marszałka kraj. hr. Bade- 
niego, odbywa się zjazd prezesów rad powiato- 
wych i delegatów komitetów, zawiązanych prze- 
ciw uciskowi fiskalnemu. 

Obiad u namiestnika hr. Pinińskiego z oka- 
zyi uroczystości odsłonięcia pomnika hr. Gołu- 
chowskiego danym będzie dziś wieczorem o go- 
dzinie 7. 

P. Ludwik Stasiak wyjechał do Pragi jakó 
reprezentant Gazety Narodowej na zjeżdzie $o- 
kołów. Z powrotem zatrzyma się w Wiedniu, 
aby przejrzeć się tamtejszemu ruchowi w sfe- 
rach sztuk pięknych. 

Odznączenia. Cesarz nadał ministrowi wy- 
znań i oświaty dr. Hartlowi i ministrowi Keze- 
kowi ordery korony żelaznej klasy I. 


Mianowania. Cesarz nadał wicekcnsulowi 
hr. Antoniemu Stadnickiemu tytuł sekreterza le- 
gacyi. 

Zatwierdzenie. Cesarz zatwierdził wybór 
Witolda Niezabitowskiego, właściciela dóbr Łanki 
na prezesa, a dr. Stanisława hr. Mycielskiego, 
właściciela dóbr Borynicze na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Bobrce. 

Rada m. Lwowa. R. Głąbiński postawił 
wniosek, by wezwano poszczególne komisye do 
przedłożenia zamknięcia rachunków m. kolei 
elektrycznej za r. 1899, aktów kolaudacyjnych 
teatru, oraz aby członkowie komisyi lustracyjnej 
weszli w skład komisyi organizacyjnej. Uchwa- 
lono. 

Następnie przyjęto wniosek nagły r. Loe- 
wensteina, aby komisya pożyczkowa -zdała w 
przeciągu miesiąca sprawę z zaciągniętej przez 
gminę pożyczki. 

Dalej uchwalono regulamin dla rzeźni 
z dodatkiem, żeby w rzeźni nie było wolno pa- 
lić tytoniu. 

Po dłuższej dyskusyi uchwalono w myśl 
wniosku r. Szpilmana, by mięso węgrowate ni- 
szezono, wżylędnie w topiarni pod nadzorem 
weterynarza gotowano. 

W sprawa nabycia przez miasto biblioteki 
dawnego teatru hr. Skarbka wniósł referent r. 
Loewenstein, by nie nabywać biblioteki, lecz zba- 
dać poprzednio jej wartość. 

Wywiązała się długo ożywiona dyskusya w 
której przemawiali pp.: Rawski, Maryański, Wei- 
gel. Platowski i Ciuchciński. Rada przychyliła się 
do wniosku r. Maryańskiego, by sprawę tę odro- 


czyć i przekazać sekcyi TI do powtórnego jej roz- 


patrzenia. 
O godz. *'/,ł0 zarządził prezydent posiedze- 


nie tajne. 


Zamąćić spokój usiłowali socyaliści w cza- 
sie podniosłej uroczystości odsłonięcia pomnika 
hr. Gołuchowskiego. Oto pod koniec mowy hr. 
Badeniego z głębi ogrodu, od strony pomnika, 
gdzie widnieje wymowny napis „Oświata ludu* 
doszły uszu zebranych brzmienia jakichś pieśni. 
Spostrzeżono, że to socyaliści chcieli po swoje- 
mu popisać się „taktem“ i „przejęciem się“ pod- 
niosłym momentem. Już to żadnej uroczysto- 
ści publicznej nie umieją uszanować ci, co 
cheą uchodzić za głosicieli równości prawa dla 
wszystkich. 

Nieproszonych „spiewaków* usunęła straż 
w głąb ogrodu i dalszy przebieg uroczystości od- 
był się w jak największym porządku, który przed 
pomnikiem sprawowała ochotnicza straż ogniowa. 

Na karę śmierci skazał wczoraj lwowski 
trybunał przysięgłych Kiryła Lesyka z Perespy za 
zamordowanie własnej żony. Lesyk przyjął wyrok 
zupełnie obojętnie. 

Uroczyste otwarcie rzeźni lwowskiej nastąpi 
we wtorek, 2 lipca przed południem na podsta- 
wie zezwolenia namiestnictwa, które sobie za- 
strzegło prawo udzielenia tego zezwolenia. 

Zabójstwo spowodowane kradzieżą. Piszą 
nam z Bochni: Przy restauracyi tutejszego ko- 
ścioła parafialnego murarze pracujący przy bu- 
dowie zabierali do domów stare krokwie i wszel- 
ki inny materyał. który się zastępuje nowym. 
We wtorek murarz Struzik w zamiarze kradzie- 
ży dużego kloca zrzucił go z Jachu kościelnego 
na dół nie wiedząc o tem, że tam siedzi cieśla, 
zajęty przy budowie, Broszkiewicz. Kloc spadł z 
taką siłą na głowę cieśli, że zabił go na miej- 


scu. Struzika aresztowano, przy rewizyi zaś 
jego domu znaleziono całe stosy drzewa skrą- 
dzionego w kościele. Zabity zostawił icm ro- 


dzinę i jest ojcem powszechnie iu' anego w 
mieście naszem nauczyciela w!de .1owego p. 
Antoniego Broszkiewicza, utalento „anego ryso- 
wnika. 

Samobójstwo. W Tarnowie celnym strzałem 
z rewolweru odebrała sobie życie 18-letnia sio- 
stra żony fabrykania pilników Bartika. Powód 
nieznany. 

Aresztowanie anarchistów. Do zwierzchno- 
ści gminnej w Brucku nad Litawą, gdzie właśnie 
bawi cesarz dla inspekcyi wojsk, nadeszła karta 
korespondencyjna z Szwajcaryi. Stampilia po- 


cztowa na niej była zatarta, tak, że nie można 
było dójść, skąd została wysłana. Kartą tą jakiś 
nieznajomy w dość bałamutny sposób ostrzegał 
gminę przed zamachem, którego anarchiści mają 
dokonać na cesarzu podczas pobytu jego w Bru- 
cku. Po otrzymaniu tej karty władze zarządziły 
jak najostrzejsze środki ostrożności, oraz zrewi 
dowały całe miasto i okolicę, szukając osób po- 
dejrzanych. W istocie aresztowano dwie podej- 
rzane osoby, wyglądające na robotników; jeden 
z nich zdaje się pochodzi z Rosyi, drugi z Włoch. 
U jednego z nich paszport był kreślony. Prze- 
słuchiwani na policyi obaj odmówili wszelkich 
zeznań. Pomiędzy papierami jednego z nich zna- 
leziono listy, dowodzące, iż pozostawał w stosun - 
kach ze znanymi anarchistami włoskimi. Obu od- 
dano w ręce sądu, który prowadzić będzie dal- 
sze dochodzenia, 

Sledztwo sądowe przeprowadzone z obu a- 
resztowanymi wykazało, iż nie nosili się oni wca- 
le z zamiarami morderczymi. Jeden z areszto- 
wanych zeznał, że przybył z włoskiej Szwajcaryj, 
mianowicie z Airolu, gdzie był zajęty przy robo- 
tach kolejowych. 

Uwięziony redaktor. Redaktor Ignacy Ku- 
czera w Monachium, który wydał dosłowne tłu- 
maczenie św. Alfonsa Ligucri, został aresztowany, 
tłumaczenie zaś skonfiskowano. 


Wyścig automobiilów Paryż-Berlin Z Paryża 
telegrafują pod d. 27 b m.: Dziś rano rozpoczył 
się wyścig automobilowy na przestrzeni Paryż - 
Berlin. Jako pierwszy wyjechał o godz. 3 m. 30 
rano (iraud, poczem w 3 minutowych oustępach 
czasu wyruszali inni zapaśnicy. 


Przeciwsuchotniczym środkiem ma być po- 
dobno pływanie, wyrabia bowiem ono odporność 
organizmu przez ruchy muskułów, pogłębianie 
oddychania i działalność serca, ma też znako. 
micie oddziaływać na system terwowy. Dodatnie 
strony pływania poruszono w wielu krajach, 
w Niemczech, Danii, Norwegii, Anglii i Szkocyi, 
gdzie też kosztem państwa urządzono wiele za- 
kładow pływackich i kąpielowych. 


, Kannibale. Do Kóln. Ztg. donoszą o stra- 
szliwem zajściu w angielskiej częsci Nowej Gwi- 
nei. Dwóch misgonarzy w towarzystwie 11 ludzi 
zawinęło tam do portu, zapraszani do wylądo- 
wania przez krajowców. Zaledwie wylądowali, 
gdy krajowcy wpadli na okręt splądrowali go do 
szczętu, a następnie zamordowali misyonarzy i 
ich towarzyszy, a ciała ich poćwiartowali i ro- 
zesłali do okolicznych gmin do zjedzenia. Na 
miejsce tej zbrodni przybył wkrótce okręt an- 
gielski z policyą, celem ukarania tuhylców. An- 
glicy przekonali się, źe tubylcy dopuszczali się 
strasznych zbrodni. Spalili wiele wsi, w których 
mieszkali biali i spalii lub wymordowali wszy- 
stkich białych mieszkańców. W jednym z domów 
znaleziono 1.000 szkieletów białych ludzi. 


Straszna katastrofa. Z Indianopolis telegra- 
fują: Na szlaku kolei żeiaznej, na zachód od 
Peru runął w przepaść pociąg osobowy z mostu, 
podmulonego wskutek powodzi. Lokomotywa i 5 
wagonów zdruzgotane, 15 osob straciło na miej- 
scu Życie, a 50 odniosło skaleczenia po większej 
części ciężkie. 

Starożytne mury w Awinionie. Jeżeli to ma 
być dla nas pociechą, Ża i gdzieindziej niszczy 
się najciekawsze zabytki, będące nietylko ozdobą 
miast ule i magnesem, ścięgającym obcych, to 
niechaj nas widok Awinionu pocieszy. Stara stoe 
lica papieży posiada mury obronne, pochodzące 
z ich czasów, z XIV w., dobrze zachowane i 
słynne na cały świat. Prezydent miasta — na- 
zwiska nie wspomnę, jak mówi Gerwazy —utbu- 
rzył w 1896 r. jedną bramę a teraz pod pozo- 
rem, że wjazd do miasta jest utrudniony, po- 
wziął śmiałą myśl zniesienia wspaniałych wież 
w liczbie 39 oraz ścian, które je łączą. Rzekibyś, 
że chodzi o miłionową stolicę, wrącą od prze- 
mysłowego i handlowego ruchu. Tymczasem A- 
winion liczy 50.000 mieszkańców, jest miastem 
stosunkowo ubogiem, nie zabudował całego tere- 
nu objętego murami i posiada pełro wrót wja- 
zdowych. Słynie jako siedziba prowansalskich 
poetów, nie jako centrum fabryczne lub rynek 
pieniężny. Radykalni francuscy merowie żywią 
jakąś głuchą nienawiść do wszystkiego, co da- 
wne, średniowieczne. Tyle im nagadano o po- 

roku, o obskurantyzmie epoki, która jednak 
wydała gotyckie katedry i pierwszorzędną poe- 
zyę, tyle im bredni prawiono, że z czasem mu- 
sieli w największe dziwactwa uwierzyć Bo cho- 
ciaż umieją czytać i pisać, pod względem kul- 
turnym są analfabeci, stokroć szkodliwsi od rze- 
czywistych analfabetów. 

Przed pięciu laty zburzył p. prezydent Awi- 
nionu jedną bramę, zburzył ją na własną rękę, 
bezprawnie — i wywołał krzyk oburzenia wśród 
wszystkich poważnych sfer francuskich. Dzisiaj, 
postanowiwszy zwalić mury z blankami, baszty, 
wrota i wieże, ma za sobą nietylko uchwałę ra- 
dy miejskiej, której godnie przewodniczy ale na- 
wet pozwolenie konserwatorów. Że rady miejskie 
istnieją specyalnie na to, aby szkodzić, sprzeci- 
wiać się wszelkim historyczno artystycznym po- 
mysłom, o tem wie Francya od lat przynajmniej 
trzydziestu Ale żeby komisya konserwatorów da- 
ła się przegadać takim  'Tartarinom z Taraskonu 
— to wszystkich zdumiewa i boli. Sprawa wy- 
wołałaby gdzieindziej ogromny hałas, prutesty, 
interpelacye w parlamencie. We Francyi wszy- 
stko zakipi na chwilę, zasyczy, jak woda na roz- 
palonej blasze, a potem nastąpi cisza, bierność, 
uznanie „du fait accompli.* 


Zmarli. W Łękach Siedleckich umarła Eme- 
ryka z hr. Lewartowskich Burzyńska, właścicielka 
dóbr, przeżywszy lat 71. 


a 


Piękne wspomnienie. 

— A więc Iksowi, temu wielkiemu handla- 
rzowi wina, tak źle się powodzi ? 

— Z całego majątku, zdobytego na winie, 
pozostał mu tylko — czerwony nos. 


Ze stowarzyszeń. 


Oddział nowosądecki Tow. pedagogicznego 
na posiedzeniu dnia 16 bm. uchwalił następującą 
rezolucyę: 

Nauczycielstwo okręgu nowosądeckiego ze- 
brane na walnem zgromadzeniu urządzonem przez 
oddział Tow. pedagogicznego w Nowym Sączu w 
dniu 16 bm. oświadcza, iż nie solidaryzuje się z 
czazopismem Szkolnictwo, że go za organ nau- 
czycieli ludowych nie uważa, owszem przyłącza 
się z zupełnem uznaniem do treści otwartego li- 
stu redaktora Szkoły do redaktora Szkolnictwa. 


Kalendarz. 

W piątek 28 bm. Leona II Pap, — Amo- 
sa Pr.. 

Wschód słońca 28 czerwca o godz. 4 min. 
8, zachód o godz. 7 m. 58. 

W sobutę 29 b. m. Piotra i Pawła — Ty- 
chona. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 28 Czerwca 1901. Nr. 177. 


Golosseum Thorna. Od 16 czerwca najwspa, 
nialszy z wszystkich dotychasowych programów 
największy sukces roku 1901. Les Alex Caran- 
geol, najsławniejsi tancerze świata i wynalazcy 
tańców Tourbillon, Goleman, stynna tresura psów 
i kotów. Adela Moraw, diva subretkowa z e. .k 
uprzyw. teatru na Josefstadt w Wiedniu. Pietro 
Basalari, fe. Omen wokalny. The Goettlers, naj- 
sławniejsi komiczni ekscentrycy. Lina Goltz, su- 
bretka teatru Hanza w Hamburgu. Trupa Borsini. 
niezrównani akrobaci na toczących się kulach- 
Mercedas, duo fantastyczne. The 5 Brustons, ko- 
miczna pantomina na bicyklach. 3 Brothers Wil- 
liam, fenomenalni ekwilibryści. 

Godziennie o godz. $ wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia. Co piątku High-Life. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


MAŁY FEJLETON. 


Tołstoj jako „urzędnik. 

Petersburski korespondent Köln. Volks. Ztg. 
pisze : 

W zagranicznych dziennikach, które tu przy 
chodzą, zdarzyło mi się czytać, Że rosyjskiej pra- 
sie zakazano w ogóle zajmowania się sprawami 
Tołstoja a nawet zakazano krytycznego omawia- 
nia jego pism. Otóż wiadomość ta nie jest pra- 
wdziwą Zakazano jedynie zamieszczać sprawo- 
zdania o demonstracyach, jakie ciągle jeszcze 
przez rozmaite sfery bywają urządzane Tołsto- 
jowi. 

Właśnie teraz publikuje tygodnik WNiedeliu 
bardzo ciekawe wspomnienia z czasów krótkiej 
urzędowej działalności Tołstoja (1861 — 1862) ja- 
ko „pośrednika pokoju.“ Był to urząd, stworzony 
przy zniesieniu poddaństwa dla ochrony chłopa, 
wyposażony częściowo w atrybucye sądowe, czę 
ściowo w administracyjne. Jako urzędnik okazał 
się jednak Tołstoj niemożliwym : aktów „wyzwo- 
lenia* nie wystawiał w formie uslawą przepisa- 
nej, na podane skargi odpowiadał ołówkiem na 
świstku papieru itp. Natomiast był gorliwy w u- 
świadomianiu chłopów o ich prawach i pouczał 
ich, jak mają bronić swoich interesów w obec 
właścicieli wielkich. Samo w sobie było to chwa- 
lebne: brać słabego w obronę przed mocnym, — 
ale już wówczas, przed 40 laty, czynił to Tołstoj 
bardzo jednostromnie. 

Niedawno opowiadał mi jeden właściciel 
dóbr, który obecnie ma to „nieszczęście*, iż po- 
siada dobra w sąsiedztwie Jasnej Polany, jak to 
w owym czasie Tołstoj chłopów demoralizował 
i jakie do dziś dnia są z tego skutki. Jakiegoś 
poszanowania własności właściciela wielkiego nie 
ma wśród chłopów wcale. Chłopi uważają raczej 
za występek, jeżełi ten właściciel chce mieć ja- 
kiś dochód ze swoich dóbr. Mieszkańcom miast 
łatwo wyrażać swój podziw dla wielkiego właści- 
ciela, ale właścicielom dóbr nauki jego smutne 
rezultaty przyniosły. Wiele też prawdy musiało 
tkwić w tych skargach, jakie wówczas właściciele 
ziemscy na Tołstoja, jako „pośrednika pokoju* 
do>rządu wnosili. W skargach tych podnoszono, 
że Tołstoj sieje nienawiść między chłopem a 
właścicielem ziemskim, że wywołdje zaburzenia 
wśród chłopów, że ich demoralizuje tak, że kra 
dzieże, gwałty, poprostu anarchia stają się po 
wsiach rzeczą codzienną. Ze swoją bezpośrednią 
władzą przełożoną, t. z. „plenum  pośrednikow 
pokoju“ był Tołstoj w ciągłej wojnie. Raz po raz 
zwracało się plenum do gubernatora ze skargami 
na niego, Że nie uznaje on żadnych ustaw, że 
gospodarkę i w ogóle pobyt na wsi uczynił wła- 
scicielom ziemskim wprost niemożliwym itd. Wi- 
docznie jednak i sam Tołstoj wkrótce poznał, iż 
jego działalność jako pośrednika pokoju złe owo- 
ce przynosi i podał się do dymisyj. 


Sztuki piękne. 


Repertoar lwowskiego teatru miejskiego : 

W piątek po raz dwunasty po cenach po- 
południowych „Wesele“ dramat w 3 aktach Sta- 
nisława Wyspiańskiego. 

W sobotę (po raz pierwszy w nowym te- 
atrze) „Kościuszko pod Racławicami* obraz hi- 
storyczny ze śpiewami w 5 oddziałach, napisał 
A. W. Lassota Nowa obsada ról i nowa wy- 
stawa. 

W niedzielę po raz ósmy i ostatni „Manru* 
opera w aktach I. J. Paderewskiego Występ 
gościnny Aleksandra Bandrowskiego. 

W poniedziałek po raz drugi na dochód 
kolonii wakacyjnych, początek wyjątkowo o g. 
7 „Kościuszko pod Racławicami* obraz  histe.r. 
ze śpiewami w 5 oddziałach napisał A 
Lassota. 

We wtorek pierwszy gościnny ‘występ He- 
leny Modrzejewskiej (na dochód budowy pomni 
ka Adama Mickiewicza) po raz pierwszy „War- 
szawianka* pieśń z roku 1831 napisał St. Wy- 
spiańszi — nastąpi po raz pierwszy „Wnętrze“ 
(interieur) przez Maur. Maeterlinga — i koncert 
arkiestry teatralnej. 


Repertoar teatru ruskiego. 

W sali „Sokoła“ w sobotę 29 bm. „Baron 
cygański*, operetka w trzech aktach Straussa. 
Pierwszy gościnny występ p. Stanisława Orzel- 
skiego. 

W niedzielę 30 b m. „Sztygar”, Operetka 
w 3 aktach Zellera. Drugi gościnny występ p 
Stanisława Orzelskiego. W trzecim akcin odśpie- 
wa p. Orzelski wkładkę „Serenadę* dyrektora J, 
Galla. 

Repertoar teatru krakowskiego. 

W piątek przedstawienie bezpłatne z powo- 
du dziesięci>letniej rocznicy założenia kamienia 
węgielnego pod gmach teatralny. Odegrana bę- 
dzie „Zemsta“ Fredy. 

W sobotę „Kordyan“ Słowackiego. 

W niedzielę „Wesele“ Wyspiańskiego. 

* Opera. Wczorajsze przedstawienie „Janka“ 
zgromadziło do teatru wcale liczną publiczność, 
której dzieło Zelenskiego coraz bardziej przypada 
do gustu i w którem coraz więcej nowych i pię- 
knych rzeczy słuchacz odnaleść może. Tyczy się 
to szczególnie pierwszego aktu, którego  jednoli- 


w. | życzenia rządu, 


tość stylu swojskiego wywołuje sielankowy na 
strój i głębokie zajęcie. Początkowa pieśń Bronki 
a zwłaszcza dumka Stacha należą do pereł pol- 
skich oper i nie dziw, iż dumka ta coraz więcej 
zyskujej popularności; nie wątpimy, iż niebawem 
stanie się ona tak rozpowszechnioną, jak Mo- 
niuszki „Szamią jodły“ gdyż kompozycya ta za- 
sługuje na to w całem słowem tego znaczeniu. 
Mniej podoba się drugi akt, który trochę grzeszy 
rozciągłością: ale i tutaj muzyk znajdzie wiele 
rzeczy zajmujących, świadczączych o dokładnej 
znajomości modernistycznej instrumentacyi, har- 
monii i rytmiki, sądzimy jednak, iż zręczne skró- 
cenie lub przeróbka tegoż aktu (n. b. przez sa- 


mego kompozytora!) wyszłaby na korzyść temu 
zajmującemu zresztą dziełu. 
Z wykonawców zasłużyli wszyscy bezwy- 


jątku na chlubną wzmiankę a szczególnie pan 
Myszuga jako idealny Janek. Panie Roszkowska 
i Esten, jako też p. Szymański i Paszkowski su- 
miennie i artystycznie spełnili swe zadanie. 

Chóry i orkiestra pod kierownietwem p. 
Spetriny, który operą tą raz pierwszy dyrygo- 
wał, były doskonałe. 

Przedstawienie rozpoczęła Mascagniego, „Ry- 
cerskość wieśniacza* z pną Esten i pp. Drzewie- 
ckim i Ludwigem w głównych rolach. (g). 

Wydawnictwo „Księgi adresowej“ stołeczne- 
go miasta Lwowa, ulega stałym przemianom na 
lepsze. W roku bieżącym wprowadza w niej wy- 
dawca p. Franciszek Reichman nową zmianę, 
nadzwyczaj dla przemysłowców i kupców poży- 
teczną : oto pomieści w swej „Księdze“ jak naj- 
dokładniejszy wykaz obecnych właścicieli dóbr 
tabularnych w całej Galicyi, podając obok ka- 
żdego nazwiska, nazwę danej miejscowości, po- 
czty i telegrafu. 
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(Telefonem i pocztą), 

— Krakowska Izba adwokacka powzięła ua 
wczorajszem walnem zgromadzeniu następującą 
uchwałę: „Uważa się za wskazane wydanie tary- 
fy adwokackiej jedynie jako normy, oznaczającej 
minimalne wynagrodzenie za czynności adwoka- 
ckie, poniżej którego sądom nie wolno zejść przy 
oznaczeniu kosztów sporu, które ma zwrócić stro- 
na przegrywająca, oraz kosztów zastępstwa na- 
leżnych adwokatowi od klienta, o ile honoraryum 
to nie zostało umówione lecz zależnem jesi od 
ustalenia przez sąd. Odnośnie do słosunku ad- 
wokata do swego klienta uważa zresztą Izba 
wszelką taryfę za zbyteczną a nawet za nie- 
właściwą“. 

— Liczne zastępy Sokołów z całego kraju 
przybywały do Krakowa w przejeździe na zjazd 
do Prngi. Z Galicyi jedzie do Pragi około 500 
Sokołów, także wiele pań. 

— Akta sądowe sprawy Kędziora o napad 
na Gółza w Okocimie nadeszły już do Krakowa 
z najwyższego trybunału kasacyjnego i wrę-zone 
zostały sędziemu śledczemu celem przeprowadze- 
nia dalszego śledztwa. Po ukońezeniu śledztwa 
akta oddane będą prokuratoryi poństwa, która 
rozstrzygnie, czy ma być przeprowadzona nowa 
rozprawa, czy też zaniechana. Ewentualna roz- 
prawa odbyłaby sie w kad neyi wrześniowej. 


zm WW ARSA WY. 
(Pocztą). 


— Konsekracya biskupa płockiego ks. Szem- 
beka odbędzie się w niedzielę w Petersburgu w 
kościele św. Katarzyny. Konsekracyi dokona ar- 
cybiskup ks Kłopotowski w obecności biskupa 
żytomierskiego ks. Niedziałkowskiego i kilku in- 
nych dostojników kościelnych. Biskup. ks. Szem- 
bek przyjechał do Petersburga w poniedziałek i 
zamieszkał w gmachu akademii duchownej. 


Ostatnie wiadomości, 


Minister dla Czech p. Rezek bawi w Pra- 
dze, przyjmował wiele osobistości i składał wi- 
zyty. Podróż ta — jak zapewniają niektóre dzien- 
niki — stot w związku z sytuacyą polityczną. 
Minister Rezek, według tych pism, wyjechał do 
Pragi na specyalne polecenie p. Kórbera, celem 
nawiązania rokowań z przywódcami stronnictw 
czeskich co do kampanii jesiennej rady państwa. 
Czesi chcą mieć przed rozpoczęciem sesył jesien- 
nej rady państwa jasny pakt z rządem, wycho- 
dząc z zasady, że ciara pacta jaciunt bonos 
amicos. Od tego, czy i o ile pakt ten zostanie 
zawarty, zależeć będzie zachowanie się Czechów 
w sesyi jesiennej. 


Telegramy i telefonematy. 


Sejmy. 

Wiedeń 27 czerwca. Sejm dolno-austryacki 
uchwalił wczoraj ustawę o używaniu nadwyżek 
wspólnych kas sierocińskich z uwzględnieniem 
Że dzieci zaniedbane mają być, 
jak dotychczas utrzymywane w zakładach po- 
prawczych na koszt funduszu kraj, a nie na 
koszt kas sierocińskich. 

Berno mor. 27 czerwca. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu interpelował p. Svoźil namie- 
silnika z powodu nieprzyjęcia przez urząd w Eben- 
see podania stowarzyszenia rolniczego Konitz za 
opatrzonego adresem czeskim względnie niemie- 
ckim i czeskim. W toku dyskusyi ogólnej nad 
preliminarzem szkół ludowych i wydziałowych p. 
Svożil przemawiał za szkołami wyznaniowemi, 
przyczem zaznaczył, że wielka część nauczycieli 
niemieckich bierze udział w anlikatolickiej agita- 
cyi Pokój narodowościowy na Morawach w ta- 
kim tylko razie będzie mógł być przywrócony, 
jeżeli Niemcy powodować się będą w postępo- 
waniu z Czechami poczuciem sprawiedliwości. 

Namiestnik, odpowiadając na zarzuty p. 
Sefcika, oświadczył, że szkolna rada krajowa po- 
stępuje przy urządzaniu i rozszerzaniu szkół zu- 
pełnie prawidłowo, co już z tego wynika, że 
Niemcy czynią radzie szkolnej krajowej zarzut, 
Że zbytnio popiera szkolnictwo czeskie. Dowodem 
na to, że władze szkolne nie tłumią szkół cze- 
skich jest rozwój, jaki wykazują te szkoły na 
Morawie. Zgodnie 7 wnioskiem Pereka, domaga- 
jącym się imiennego głosowania nad każdym z 0- 
sobna punkiem wniosków referenta, nastąpiło 13 
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imiennych głosowań. Przed głosowaniem opuścili wyraził Lur Salucesowi uznanie za jego 


salę staroczesi i narodowo - katoliecy posłowie 
z wyjątkiem Webera. Ostatecznie cały preliminarz 
przyjęto. 

Następne posiedzenie dzisiaj. 

Wiedeń 27 czerwca. Komisya finansowa 
sejmu dclno-austryackiego obradowała wczoraj 
nad wnioskiem komisyi szkolnej, żądającym za- 
prowadzenia języka francuskiego w szkołach 
średnich. 

Ks. Lichtenstein oświadczył się za zapro- 
wadzeniem języka angielskiego zamiast francu- 
skiego, język bowiem angielski ma o wiele bo- 
gatszą literaturę i jest prawdziwym językiem 
światowym. 

Przy głosowaniu oświadczyło się trzech po- 
słów za zaprowadzeniem języka angielskiego. 
Ks. Lichtenstein oddał swój głos na korzyść na- 
uki języka angielskiego, przez co wniosek w za- 
sadzie uchwalono. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 27 czerwca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu poseł Rathay interpelował w 
sprawie kwoty. Prezydent min. Szell oświad- 
czył, że wobec ukończenia sesyi sejmowej, par- 
lamentarne załatwienie przedłożenia kiwotowego 
jest niemożliwe. Kwota zostanie przeto oznaczo- 
na przez koronę, jak w roku ubiegłym. 


Następnie w dalszym ciągu dyskusyi nad 
ustawą o incompatibilitas, poseł Gajary poruszył 
również znaną sprawę Ugrona i zarzucił, 
ze ustawa w mowie będąca jest niedokładną, 
gdyż naprzykład sprawa Ugrona, który działał 
przeciw najżywotniejszym interesom kraju, nie 
podpada pod jej postanowienia. Mowca wskazu- 
je, że Ugron żądał od obcego mocarstwa milio- 
na. Ze stanowiska niniejszej ustawy nic mu za 
to zrobić nie można. 


Poseł Molnar woła: Milion Ugrona nie 
istnieje, natomiast wiemy, że baron Banffy miał 
milionową kasę wyborczą. 

Gajary oświadcza dalej, że z największem 
ubolewaniem musi stwierdzić, iż Ugron popełnił 
czyn niewłaściwy. 

Wołania : Popełnił zdradę kraju. 

Gajary mówi dalej, że nie chce wojować 
żadnymi frazesami, ale przypomina tylko, jak 
ten sam Ugron zachował się w aferze b. posła 
Dobrzańskiego, który za list pisany do Rosyi 
został publicznie napiętnowany, a jego karyera 
zniszczoną. Ugron zawinił o wiele więcej, na 
szczęście polityka zagraniczna leży w tak silnych 
i dobrych rękach, Że Żadne intrygi nie byłyby 
jej zaszkodziły, nawet gdybv Francya była po- 
szła na lep Ugrona. Na Węgrzech każdy jest 
zwolennikiem trójprzymierza i nie ma w całym 
kraju nikogo, któryby akeyi Ugrona nie potępił. 

P, Polonyi oświadcza, że nie chce ani o- 
skarzać ani bronić Ugrona, jednakże przyznał, 
że Ugron postąpił niew!aściwie i że akcya jego 
u ministra Delcassć była błędem. Mowca wska- 
zuje atoli, że baron Banffy również u zagranicy 
starał się o milionowy fundusz wyborczy. 

Poseł Gajary odpowiada, że gdyby Banffy 
był to uczynił, on, mowca byłby tak samo o- 
twarcie przeciw niemu wystąpił, ale opowieść o 
Banffym jest bajką. 

Poseł Visontay bierze Ugrona w obronę i 
przytacza również twierdzenia kilku mowców 
podniesione w swoim czasie przeciw Banffyemu, 
że tenże starał się w Austryi o fundusz wybor- 
czy, co także uważać należy jako pieniądze za- 
graniczne. 

Poseł Franciszek Kossuth występuje prze- 
ciw Ugronowi. Stronnictwo mowcy jest zwolen- 
nikiem trójprzymierza i potępia zasadniczo wszel- 
kie starania się o pieniądze zagraniczne. 

W końcu przyjęto ustawę o incompati- 
bilitas. 


Anglia i Transvaal. 


Rotterdam 27 czerwca. Przybył 
tu wczoraj przedpołudniem prezydent Krū- 
ger. W ratuszu powitał go uroczyście bur- 
mistrz na czele reprezentacyi miejskiej. 
Popułudniu przyjmował Króger rozmaite 
deputacye. Ludność wita go wszędzie o0- 
wacyjnie. 

Londyn 27 czerwca. „Biuro Reu- 
tera” donosi z Keuhardt pod dniem 25 
bm.. Przybyli z Kanamas farmerzy opo- 
wiadają, że pomiędzy oddziałem straży po- 
granicznej a Boerami stoczoną została 
walka pod Nagoras. Boerzy cofnęli się w 
wielkim popłochu przez rzekę Oranje. Sły- 
chać, że dowódca Boerów Conroy udał się 
na terytoryum niemieckie, aby nakłonić 
tamtejsze władze do udzielenia schronie- 
nia Boerom. Ze strony tych władz oświad- 
czono, że uzbrojeni Boerzy nie mogą li- 
czyć na przyjecie. Ostaiecznie część nieu 
zbrojonych Boerów wraz z dziećmi i ko- 
bietami została przyjętą i umieszczoną w 
obozie pod Schmiddrift. Mężczyzn inter- 
nowano. 

W Chinach. 


Petersburg 27 czerwca. „Gazeta 
amurska* donosi. że z obawy przed mo- 
żliwymi rozruchami w Mandżuryi kobiety 
i dzieci opuściły Charbin. Uzbrojone ban- 
dy Mongołów krążą w okolicy miasta 
Chailar. 

Londyn 27 czerwca. „Standard“ 
donosi z Szangaju, że książę Tuan na 
czele kilku tysięcy jazdy mongolskiej po- 
suwa się w kierunku Pekin-Hen-czing. 


Różne. 


Paryż 27 czerwca. Na wczorajszej 
rozprawie w procesie Lur Salucesa obroń- 
ca Jacquer wygłosił plaidoyer, w którem 
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czyn, skierowany ku przywróceniu mo- 
narchii. Mowca zapewniał następnie, że 
obwiniony nie działał w porozumieniu z 
Derouledem. W końcu obrońca prosił o 
uwolnienie jego klienta. Z kolei zabrał 
głos Lur Saluces i oświadczył, że wcale 
nie żałuje tego, co zrobił, bo nie popełnił 
żadnego czynu niehonorowego. 

Trybunał po naradzie skazał hr. Lur 
Salucesa 72 głosami przeciw 58 na 5-le- 
tnie wygnanie. 


Madryt 27 czerwca. W Walencyi 
artiklerykali otoczyli kościół, w którym 
„odbywała się właśnie procesya jubileu 
Szowa. Demonstranci wybili szyby w ko- 
ściele i chcieli zamknąć wyjście. Wiele 
kobiet zemdlało. Procesya mogła się od- 
być dopiero po wkroczeniu policyi i pod 
jej osłoną. Demonstranci udali sie potem 
do seminaryum  arcybiskupiego i do ko= 
ścioła Karmelitów. gdzie powybijali szy- 
by. Policya kilku ludzi aresztowała. W 
Pijon w kościele znaleziono plakat zapo- 
wiadajacy, że wszystkie kościoły w dye- 
cezyi zostaną spalone. W miejscowościach 
Norena i San Juan istotnie spalono ko- 
ścioły. Wśród ludności panuje ogromne 
wzburzenie. 


Algier 27 czerwca. Admirał Mai- 
grei, komendat eskadry, która zawinęła 
do Algieru, odmówił przyjecia uroczysto- 
ści, jakie zamierzał urządzić Regis na 
cześć eskadry. Wskutek tego Regis wy- 
stosował do rządu telegram z protestem. 


Konstantynopol d. 27 czerwca. 
Sułtan, obawiając się gniewu Rosyi, po- 
stanowił w sprawie kolei bagdadzkiej 
wstrzymać i odłożyć udzielenie koncesyi; 


koncesyi udzieli i mimo, że projekt kon- 
cesyi jest już zupełnie przygotowany. 

Monachium 27 czerwca. „Min- 
chener Ztg.* twierdzi, że cenzura peters- 
burska zakazała prasie rozszerzać i ko- 
mentować wiadomości o mającym nastąpić 
z końcem siernia wyjeździe cara na ma- 
newry do Gdańska. 


Madryt 27 czerwca. Rada gabine- 
towa uchwaliła wystąpić stanowczo prze- 
ciw demonstrantom podczas procesyj ju- 
bileuszowych. 


Paryż 27 czerwca. Zasądzony wczo- 
raj przez trybunał państwowy na banicyę 
hr. Lur Saluce odjechał dziś rano do 
Brukseli. 


JPraga 27 czerwca. Minister Rezek 
dziś w południe odjechał z powrotem do 
Wiednia. 

Bukareszt d. 27 czerwca. Dziś 0- 
twarto nową, nadzwyczajną sesyę parla- 
mentu. Prezydent ministrów Stourdza od- 
czytał orędzie królewskie, które zaznacza, 
że parlament zwołany został w tym celu, 
aby uregulować kilka spraw, dotyczących 
finansowej sytuacyi kraju, zmienić ustawę 
szkolną i zawotować traktat z Austro-Wę- 
grami o wydawanie przestępców. 


Dział ekonomiczny. 


-- Bank austro-węgierski. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady jemeralnej banku austro-węgier- 
skiego odczytano sprawozdanie za pierwsze pół- 
rocze i uchwalono od 1 lipca wypłacać dywi- 
dendę półroczną po 28 koron za akcyę. Dalej 
uchwalono rozpocząć z dniem 2 września b. r. 
wydawanie nowych banknotów 10- 
koronowych. W końcu załatwiono szereg 
spraw bieżących, a także zwykły półroczny 
awans. 


— Bankructwo „Banku lipskiego“. Z Lipska 
telegrafują pod d. 27 bm. Zgromadzenie wierzy- 
cieli Banku lipskiego orzekło, że niemożliwem jest 
udzielenie moratoryum i że nie pozostaje nic in- 
nego, jak zgłoszenie konkursu. Stan bierny banku 
wynosi 192 milionów marek. Stan czynny 151 i 
poł mil. mar. Gdyby wszystkie aktywa okazały 
się ściągalnemi pozostałoby dla akcyonaryuszów 
67 milionów. 

Wszelkie nadzieje, jakoby rząd saski za- 
mierzył wdrożyć akcyę ratunkową, nie ziściły się. 

Z Berlina donoszą, że obawiają się upadku 
Leipziger Hypothekenbank, który był ściśle zwią- 
zany z bankiem lipskim. Leipziger Hypotheken- 
bank jest bardzo wielką instytucyą, jakkołwiek 
kapitał akcyjny wynosi tylko 10 milionów marek. 

W Kassel telegraficznie zwołano na posie- 
dzenie członków rady zawiadowczej towarzystwa 
akcyjnego Treber-Trocknungsgesellschatt. Towa- 
rzystwo to ogłosi dopiero za kilka dni komuni- 
kat o stanie swoich interesów. 

Powiadają, że Towarzystwo posiada paten- 
ta, nabyte za ogromne sumy, ktore jednak w 
praktyce się mie opłaciły, tak że aktywa skła- 
dają się w głównej części z bezwartościowych 
patentów, 

Z Lipska telegrafują, że dyrektora Ban- 
ku Lipskiego wczoraj wieczór aresztowano i 
oddano w ręce prokuratoryi. 

Biura banku zamknięto, aż do czasu roz- 
poczęcia działalności przez sędziego konkurso- 
wego. 

Zamianowany prowizorycznym zarządcą kon- 
kursowym banku lipskiego adwokat Rosenthal od- 
mówił przyjęcia zarządu. Nowego zarządcy kon- 
kursowego na razie jeszcze nie powołano. 

— Tow. akcyjne „Borysław*. W Wiedniu 
odbyło się walne zgromadzenie tow. ake. pod 
nazwą „Borysław*. Sprawozdanie zarządu kon- 
statuje, że wskutek zmiany systemu eksploatacyi 
zmiejszyła się produkcya wosku ziemnego i wy- 
nosiła okrągło milion kilogramów. Kopalnie w 
Dźwiniaczu musiano zastanowić z powodu no- 
wych przepisów górniczych. Co się tyczy nafty, 
to dwa wywiercone szyby dają zadowalające re- 
zultaty. Czysty zysk, który wynosi 4056 k. u- 
chwalono przenieść na nowy rachunek. 


postanowienie to powziął mimo przyrze- | —'—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 
czenia, danego cesarzowi Wilhelmowi, że |$'10 do 6'30, nowa —*— do —'—, chmiel stary 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 27 czerwca. (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 645*50, 
węg. zakładu kredyt. 652 —, Anglobanku 276'—, 
Unionbanku 551*—, Banku dla krajów koronnych 
405: —, Bankvereinu 460: —, Bodencreditu 885*—, 
Gal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 658—, 
kolei południowej 99:50, tramwaju A. 235 —, R. 
233*—, kolei Elbethal 488—, kolei północnej 
5930 kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 420—, 
Rima Muranya 46150, praskiego towarz. żel. 
1680. fabryki broni 288'—, tureckie tytoniowe 
282:—, oblig. węg. indemniz. 92:45, rents majowa 
98:40, austr. renta koronowa 95:70, węg. renta 
koronowa 98* —, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk, 
91:30, 4-procent. listy banku krajow. 92—, 4'/4. 
procent. listy banku krajow. 99:50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90'—, 4'/,-procent, listy banku 
hipotecznego 98*—, 5-procent. listy banku  hipot. 
109'50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96-60, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91:80, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*50, losy tureckie 
103:50, marki 117:35, ruble 25275. 

— Berlin d. 27 czerwca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85:20, (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus 43:30, Austryackie kredyty 
—'—, Disc. Commandit —' —. 

— Paryż 27 czerwca, Giełda wieczorna. Trzy: 
procentowa renta 100'20. Mąka 25:90. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 27 czerwca. (Przedruk z urzędo- 
wej Gazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.70 
do 780, pszenica gotowa nowa 7:50 do 7-60. 
żyto gotowe 6*50 do 6:70, żyto gotowe na termi- 
uy 6'45 do 6'50, owies obroczny gotowy 6-50 
do 6:80, owies na terminy 6:30 do 6'40, jẹ- 
czmień pastewny 5'40 do 5'50, jęczmień brow. 
6— do 620, groch do gotowania 775, do 
12—, wyka 7:50, do 8—, nasienie lniane — — 
do —'—, nasienie konopne —'—, bób —*— do 


—'—, bobik 6— do 6'25, hreczka —*— do 
—'— koniczyna czerwona galicyjska —'— do 
—'—, biała — *— do —'—, tymotka —*— do 


—'— do ——, nowy za 65 kilo —' — do —*—, 
rzepak 11-60 do 11:75, groch pastewny —'— do 
——, lnianka — — 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17:— do 
17:25, na terminy 16:— do 16:25, warranty —*— 
do ——. 


o ——, 


— Wiedeń d. 27 czerwca. Cukier (spokojnie) 
23:80 do —'—. Nafta galicyjska 84:35 do —':— 
Spirytus (słabiej) 40:40 do —'— 


Wiedeń dnia 27 czerwca. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do ('—, 
na maj-czerwiec 8'15 do 8:20, na jesień 8:37 do 
8:38, żyto na wiosnę 0'— do (*—, na maj-czer- 
wiec 7:90 do 7'95, na jesień 7:15 do 7:20, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5'60 do 5:62, na czerwiec- 
lipiec —*— do ——, na lipiec-sierpień 5:61 do 
5'62, na wrzesień-październik 5:79 do 5'80, owies 
na wiosnę 0:— do 0*—, na maj-czerwiec 0: — do 
0:— na jesień 6:68 do 6-69, rzepak na sierpień- 
wrzesień 13:35 do 13:45, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0'— do 0'—, na wrzesień-grudzień —'-- 
do ——,. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszt dnia 27 czerwca. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0'—, 
na maj 0*— do 0'—, na październik 8:09 do 8:10, 
żyto na maj —'— do —'—, na październik 6'73 
do 6 74, owies na maj 0*— do 0*—, na pa- 
żedziernik 6'32 do 6:38, kukurudza na maj 5'12 do 
513, na czerwiec 0(*— do ('—, na lipiec 5'31 do 
5'32, rzepak na sierpień 12:90 do 13: —. 

Oferty na pszenicę mierne, 

Chęć kupna mała, 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 


Specyalistą w chorobach ocznych 


Dr. Leon GLUdEXT 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karola 

Ludwika 1 5. od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


Teatr miejski we Lwowie. 


Dnia 28 czerwca 1901 r. 


WESELE 


dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiańskiego 


OSOBY : 

Gospodarz p. Solski 
Gospodyni p. Stachowicz 
Pan młody p. Nowacki 
Panna młoda p. Połęcka 
Marysia p. Bednarzewska 
Wojtek p. Klimontowicz 
Ojciec p. Kosiński 
Jasiek, drużba p. Roman 
Kasper, drużba p. Kliszewski 
Poeta p. Tarasiewicz 
Dziennikarz p. Kwiatkiewicz 
Nos p. Fiszer 
Radczyni p. Węgrzynowa 
Marynia p. Arkawin 
Zosia p. Michnowska 
Haneczka p' Mrozowska 
Klimina p. Grostynńska 
Czepiec p. Jaworski 
Czepcowa p. Modzelewska 
Kasia, druchna p. Nałęcz 
Slaszek p. Recheński 
Kuba p Rybicka 
Isia b. Jankowska 
Żyd p. Feldmann 
Rachel p. Solska 
Dziad p. Antoniewski 
Ksiądz p. Nowicki 
Muzykant p. Czaki 

Osoby dramatu : 
Widmo p. Stanisławski 
Stańczyk p. Wysocki 
Hetman p. Woleński 
Rycerz czarny p. Marjewski 
Upiór p. Węgrzyn 
Wernyhora p. Chmielinski 
Chochoł p. Bednarczyk 


Rzecz dzieje się w roku 1900. 


Początek o godzinie w pół do 8 wieczorem. 


2 
~ 


Tak było w Powiktach. 


1Ciag dalszy), 

Interwencya ('haimka położyła koniec przy- 
krej wymianie zdań. Przeciwnicy rozeszli się 
wzburzeni i rezgoryczeni. Chaimek odwiedził obu 
kolejno późnym wieczorem i radził udać się ze 
skargą na burmistrza do wyższej władzy, dono- 
sząc o wszystkich nieporządkach, panujących w 
magistracie. 

Rada nie zos'ała uwzględnioną. Kompotkie- 
wicz, nazajutrz ubrany w odświętny garnitur, 
złożył uszanowanie burmistrzowi i w delikatny 
sposób sprawę przełożył, żądając w formie grze- 
cznej prośby, aby Kasper zarówno własnym świ- 
niom, jak i innym nie folgował 

Burmistrz odpowiedział, 
obywateli jst 
przez magistrat rozporządzeń: jego zaś, burmi- 


że obowiązkiem 


postępować według wydanych, 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 28 Czerwca 1901. Nr. 177. 


strza, prawem jest od ogólnych przepisów pewne, 
w miarę potrzeby, czynić ustępstwa i wyjątki. 

Objaśnił następnie, że porządne miasto ni- 
gdy świniom pani burmistrzowej wygody odma- 
wiać nie powinno i prosił, aby panowie obywa- 
tele do spraw magistratu nie wtrącali się zby- 
tecznie. 

— Miasto, to burmistrz, a burmistrz, to 
ja! rzekł ostro — panów obywateli o po- 
rządek niech głowa nie boli, bo za porządek od- 
powiadam ja, burmistrz! 

Kiedy Kompotkiewicz wychodził z magi- 
stratu, potrąciła go pani burmistrzowa, wybiega- 


ijąc co tchu na rynek, gdzie się działy niesłycha- 


ne rzeczy. Ni mniej, ni więcej, posuwał się przez 
środek rynku wielki pochód: na czele postępo- 
wał Kacper, poganiając kulawego wieprzka, a 
za Kacprem tłum żydów i dzieci wszelk'ego wie- 
ku. Wieprzkowi pani burmistrzowej przetrącono 
gdzieś na mieście nogę! 

Kompotkiewicz przeczuł w tem akcyę par- 
tyi Proszperskiego. Jakoż tego samego dnia ener- 
giczne badanie świadków w;jaśniło, że zbrodnia 
miała miejsse na ulicy Szewskiej, niedaleko do- 


mu Sałaty, pani 
Sałacianka... 

W domu państwa Przefruwalskich myślano 
o zemście. 

— Ja im pokażę, nie bój się! — mówił 
burmistrz do żony. 

— Oni nam na głowy zaczną włazić, zo- 


Proszperska zaś była z domu 


baczysz! —  biadała burmistrzowa — te łyki 
tu  rewolucyę zrobią lada dzień, będziesz 
widział! 


— No, no, już ja ich pocisnę, bądź spo 
kojna. 

Zachowanie się panów mieszczan wzglę- 
dem magistratu stało się rzeczywiście wyzywa- 
jące. Zamiast zamknąć się w domach i oczeki- 
wać w ciszy, aż przeminie słuszne oburzenie 
państwa Przefruwalskich, sławetni obywateli wy- 
legli tegoż wieczora przed "omy swoje i na uli- 
cy wiedli z sobą głośne rozmowy : a było nawet 
kilkunastu tak śmiałych, że przyszli pod magi- 
strat i aa placyku zwanym „pod lipami“, w nie- 
dbałych pozach, z fajeczkaini w zębach, urągali, 
jak się zdawało burmistrzowi. 

Co prawda, zwyczaj wieczornych pogada- 


nek, podczas ciepłej pory, panował w Powikłach 
od niepamiętnych czasów ; w danej chwili jednak 
wydał się on obojgu burmistrzowstwu wprost 
czemś niesłychanie śmiałem. Nie słyszeli słów 
rozmowy, byli jednak przekonani, że o nich tyl- 
ko mówiono i przec'wko nim urządzano zbiorową 
demonstracyę. 

Stróż Kacper, wydelegowany do podsłuchy- 
wania, niczego się nie dowiedział, może dlatego 
że nie umiał wziąć się do rzeczy, a może wsku- 
tek tego, Że, zanim skończył „kieliszeczek* z 
Trusiakiem, u Chaimka, mieszczanie poszli spać. 
Nazajutrz u państwa Przetruwalskich odbyła się 
uroczystość zabicia przetrąconego na mieście 
wieprzka; a podczas, gdy następnych dni pani 
domu oddała się całkowicie pracy około zużytko- 
wania pozostałości po niewinnem stworzeniu, 
wszystkie umysły w Powikłach, zajęte były do- 
ciekaniem przyczyn gorączkowej działalności 
burmistrza, który kupił i sprowadził kilkanaście 
fur łat tartych i słupków, a łaty te najęci robo- 
tnicy przecinali na dwułokciowe kawałki. 

Domyślano się, Że ma gdzież stanąć ogro- 
dzenie, ale gdzie?... Kacper, ani nikt w mag-ı 


stracie nie wiedział, prócz burmistrza, którego 
pytać nie śmiano. 

Nareszcie rzecz się wyjaśniła. Pewnego ra- 
na burmistrz kazał robotnikom ogrodzić część 
placyku, bliższą magistratu, tę mianowicie, na 
której rosły lipy, sam osobiście dozorował, w 
miarę zaś tego, jak tworzyły się przęsła, malarz 
Jojna pociągał sztachety jakąś szarą cieczą, któ- 
rej miano gruntu nadawał. 


Płot ten stał się powodem nowej sprzeczki 
pomiędzy  Kompotkiewiczem i  Proszperskim: 
pierwszy z nich bowiem twierdził, że miastu 
przybywa wielka ozdoba ; drugi zaś dowodził, że 
plac jest od tego, żeby na nim płotku nie było i 
przepowiadał, że z tego wszystkiego coś się nie 
dobrego wykłuje. Wy łuło się po kilku dniach 
to tylko, że, gdy placyk pod lipami został ogro- 
dzony, urządzono naprzeciw sieni magistratu 
furtkę, którą burmistrz na klucz zamknął, anek- 
tując ogródek i znajdujące się pod lipami ławki 
na własny uźytek. Jojna zaś począł malować 
sztachety na kolor zielony, słupki i furtkę na 
czerwono. 


(C. d. n) 


DROBNE OGŁOSZENIA 


położona w uroczej miejscowości, w blisko- 
po l ot. od wyrazu. É 


Stacya klimatyczn 
y l y a Lwowa, wśród rozległych lasów nad 
stawem 800 morg. — Hotel z konfortem urzą- 


JANÓW dzony, w willach obok hotelu różne pomieszkania, 


łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i żaglowe. Lekarz, apteka, urząd telegrafi- 
czny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian , bilard, kręgielnia, gry to- 
warzyskie, kawiarnia w hotelu. — Fomiędzy Lwowem i Janowem codziennie 
kursują 3 pociągi, w niedziele i święta 4 pociągi, a cena biletów tam i na- 
powrót III. klasą 4t ct, II klasą 82 ct, które uprawniają w dnie powszednie 
do jazdy ze Lwowa pociągami tylko popołudniowymi, w niedziele zgś i 


Świeta wszystkimi pociągami. 7429 
innam 


Zamkniecie rachumi<© ww | 


Towarzystwa Wzajemnego kredytu w Krakowie 
i Filii we Lwowie z dniem 31 grudnia 1900 r. 


Rachunek bilansu z duiem 3ł grudnia 1900 r. 


1 pa W 
Póigąski itewsku Aktywa. (Gotówka w kasie 128.454 k. 99 h. Weksle członków 
ua surowo do jedzenia, po 2 ałr.|6,795.426 k. 36 h. Rachunek bieżący 857.704 k. 38 h. Fundusz rezer- 
zu kiio. Dwor Łapszyn, Brzeżany.|wowy (k. 81.000 w 4 pre. listach gal. Tow. Kred. ziems. po 92 k. 
74.520 k. i książeczka własna nr. 7.462, k. 1.758 14 h.) 76.278 k. 14 h. 
kołdry|Razem 7,857.863 k. 82 h. 
Józefa Schustera i mate- Pasywa. Udziały członków 2,306.367 k. 69 h. Wkładki na ksią- 
tańsze — poleca pracownia i skład Iwów2eCzki 4,423.335 k. 34h. Weksle reeskontowane 874.210 k. Procent od 
Kopernika 5. weksli pobrany na rok 1901 55.184 k. 45 h. Fundusz rezerwowy 
(k. 81.000 list. gal. Tow. Kred. ziemsk. 74,670 k. 30 h. Strata na kur- 
Matoda nadawania skprzypcom maj-|sje 150 k. 30 h. W książeczce 1758 k. 14 h.) 76.278 k. 14 h. Saldo 
piękniejszych tonów.zvsy 122.488 k. 20 h. Razem 7,857.863 k. 82 h. 
Wysyłka, za nadesłaniem 95 ct., odwrotnie. 


Wydawnictwo Lwów, ul. Sykstuska 30. Rachunek zysków i strat. 


Straty. Procenta od wkładek na książeczki 197.088 k. 57 h. 
Procenta od weksli reeskontowanych 21.118 k. 33 b. Koszta admini- 


rekomendacyć, poszukuje lekcy na wsijstracyi: płace, druki, czynsz, koszta prawne itp. 61.346 k. 81 h, po- Zapłacone podatki i należytości 21.151 k. 88 h. Odpisane należytości 
Szydłowski, Lwów, restante. datki i należytości 21.151 k. 83 h. Odpisane należytości wątpliwe'gs 482 k. 53 h. Na fundusz emerytalny urzędników 796 k. 46 h. Go- 


68.482 k. 53 h. Saldo zysk (115.458 k. 20 h., przeniesienie z r. 1899t56wka w kasie 128.454 k. 99 h. Razem 45.356.362 k. 45 h, 
+) w « e) 
KAMIE NIC A 7 000 k.) 122.488 k. 20 h. Razem 491.626 k. 27 h. ' Kiaków, Ola 81 gudia 1900. 
Zysk. Procent od w 'ksli (przeniesienie z r. 1899 61.328 k. 10 h., 3 ' 

2.piętrewA, wolne lata, przy ul. Hausne-|w r. 1900 pobrano 421.235 k. 15 h na rachunek r. 1901 odpada Dyrekcya: Z. Słonechi, S. Głażewski, Dr. G. Romer. 
ra, tanio do sprzedania, NIŻAŁOWSKI.|55 1894 k. 45 h ). Pozostaje na rachunek r. 1900 427.203 k. 80 h. Komisya kontrolująca: A. Potocki, T. Cieński, M. Dydyński, 
skład papieru, Hotei Żorża.|Przeniesienie zysku z r r. 1899 7000 k. Procent od rachunku bieżą- R. Abrahamon. i 
cego 57.252 k. 47 h. Razem 491.626 k. 27 h. 

Kraków, d. 31 grudnia 1900 r. 
Dyrekcya : Z. Słonecki, I. Głażewski, dr. G. Romer. 


Komisya kontrolująca: .4. Potocki, T. Cieński, M. Dydyński, 
K. Abrahamowicz. 


| Handel 


Krynica $t Markiewicza 


w WILLI we Lwowie, K rynku |. 42 
pod „Trzema różami: |»szosie w z 


zakres handlu ko- 
w :e towa. 
położonej obok łazienem i wprost urocze- wiki chodzące o 4 
kiem humorystycznym i powieściowym „No.|E9 Parku zakładowego i połączonej z nimy MAJjpri „edniejszej ja- 
s j „3 R OR H 5 i 
wy Faun“, drukującym fantastyczną * da wejściem, są do wynajęcia pa kosci i najtaniej. 


wieść: „Wyprawa do nieznanych Ba EO i pomieszkania urządzone z wiełkim) 
7) . . 
Gołębie Payla 
Z | 


f „6 ; al „,.jkonfortem i wygodami, na dni tygodni lub 
El y cusna T Ne „4 GŁOWA PA ny, według umowy. (ceny umiarkowane. 

we wszystkich kolorach i znacz niach 

cy Hm | Przede J. OBMINSKRI, Łyczaków 14, 


bezpłatnie; wystarczy zażądu pad adresem py miejsca restauracya i cukiernia. (Także 
Lwów. 


ZONE amerykańskie do siekanł: 
1 mięsa po złr. 3—, — Sita włosiane 
poezworne do przecierania mięsa po | — 
1.20 i 1'60 złr. puleca Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, pla: Kapitnl- 
vy l (naprzeciw katedry). Filia: Tarno- 
pol plac Sobieskiego 


Wyciąg z ksiąg kasowych za rok 1900. 


Przychód. Saldo gotówki 4 roku 1899 56.129 k. 78 h. U- 
działy wpłacone w ciągu roku 168.321 k. [5 h. Wkładki na książe- 
czki (4,525.770 k. 74 h., procent skapitalizowany 178.246 k. 98 b.) 
4,704.017 k 72 h. Wpłaty na rachunek bieżący 15,809.989 k. 51 h. 
Weksle spłacone 20,318.930 k. 99 h. Weksle reeskontowane 4,820 485 
k. 68 h. Procent od weksli Członków 431 235 k. 15 h. Procent od ra- 
chunku bieżącego 57.252 k. 47 h. Razem 46,356.362 k. 45 h. 


Rozchód. Udziały zwrócone 206.350 k. 37 h. Zwrot wkładek 
na książeczki 4,940.732 k. 81 h. Wypłaty na rachunek bieżący 
16,167.084 k. 16 h. Weksle Członków 20,272.585 k. 21 h. Spłata 
weksli reeskontowanych 4,150075 k. 68 h. Procent od weksli re- 
eskontowanych 21.118 k. 33 h. Procent od władek zapłacony (15.791 
k. 59 h., skapitalizowany 178.246 k. 98 h.) 197.038 k. 57 h. Wypła- 
cona dywidenda za rok 1899 102.103 k. 52 h. Wypłacona tantiema 
za rok 1899 19.041 k. 18 h. Koszta administracyi 61346 k. 81 h. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


| , Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
; wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrsądzony z0- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 
waz Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inna miej- 
sce skóry tym balsamem , to już nazujutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skóry która staje się przeto lśniące białą I delikatną. 

„ Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i swie- 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczgztości, Cana słoika z opisem 
użycia slz, 1:50, Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniej Syd? na skóry, umyślnie przyrządzone, po ŻY ct. 


v ©. „cia w każdej więkesej apteca, mianowicie : wo Lwowie u Zy- 
guwunta  nukera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt, w (serniowcach u 
oli skiego nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 

a 


-S 


gimn., praktyczny in- 


Maturzysta struktor, posiadający 


u dr sjena Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
łow iṣu, w Bielsku u Alfreda Blumentlala i w drogueryi A. lasa. 


Kard nał amerykański , czerwony, 
y wyborny Śpiewak cały 
rok i kilka parek do przychowku zupełnie 
aklimatyzowanych śpiewających kolibrów w 
czerwonych, zielonych, niebieskich barwach, 
swego chowu i odpowiednie gniazdka dla 
kolibrów są bardzo tanio do nabycia — oraz 
duża, zielona, młoda, zaczynająca gadać pa- 
puga za 7 zł. i mała śpiewająca, zielono- 
łółto niebiesko upierzona papuga za 3 złr. 
80 ct. na Zwierzyńcu przy Krakowie „Willa 
Aloizia*, Wszystkie te ptaki mogą być 
przesłane pocztą z największem poręczeniem 
dobrego i zdrowego dojścia. 


Naczelnik biura: W. Kozubowski. 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery WATIOŚCIÓW: 


wypłaca 
bem potrącenia prowizył lub kosztów I 


KANTOR WYMIANY 


o. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


m 


Fo E N w 


TEUPBTETT 


kąpiele slarczane w pobliżu Lwowa. 


Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borewinowe. 
Dla Had yok kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, 
zostający pod kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością masażem, 
inhulacyą. Kąpiele rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skataiem retia- 
tyzm , wypociny po zapaleniach, obrzęki pa «wichnięwach i st manish, 
zołzy, spóźnione postacie kiły, otyłość, choroby kobiece, przewłuczn: zat u- 
cia metaliczne, wszelkie choroby skóry. 2 lekarzy, apteka i telayraf w miej 
scu. Dojazd: Fiakier z Gródka do Lnbienia 3 k w, wós pieziowy za hwu- 
wa l kor. 0 h. Na żądanie przesyła dyrekeya jnos „nkta hanco, 


Otwarcie sezonu 20 maja. W pierwszym sezerie o 30% taniej 
Lekarz zakładu Dr. Władysław Kruszyńrki 


an” da" A AA" dA dA AVA a! As" A" MAMMA T T aE 


Go zaprenumerować 
od Lipca? 


BE „DŹWIGNIE, wraz z dodui- 


a 46 M 
Redakcya ar "Sill we Lwo pensyonat), Na żądanie 
f stac Mus ie. 
Gdzie dawać ogloszenia ? |” ddd 
Do tego dziennika i do „Dźwigm”. Adres 
jak wyżej. 


wysyła sie remizę! 
Bliższysh  iniorma: 
j 


PZ WY WII WY YW 


Uprsazainy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedinio- 


ty reklamtowauw w Ujazecie N. lub w ogole korzystaj i 

i o c z dziuła ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać się ua (łasetg Narodową, jka ni źródła AAN 
macye gwiji raczerpnyli, Tasie powoływanie się bowiem wpływa m rozsaerzenie 


ogło-zeć (łasety Narodowej. 
w ERZE AE 6 Ati Wasi" a. © x» 
Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901, 


Prsyjasdy i odjazdy pociągów podane są podług segara środkowo-europegskiegu. 
Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: 


cyj udziela zarząd. 


u WZT OWY SIZ Filia 


baka galicyjskiego dla bandin | przemysta 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


Pociąg godsina tddehodza ze Lwora dw: á ; 
z 0: ltzkan, kę Genie zaa) me 4 R A a r 
s Krakows, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. OspieszA. K ; ; M 
Śrzymałowa, Raprocyaiea, posp rakowa, Wiednia, W. oławia, Rarlina 


z Podwołocaysk, Tarnopola, „ ltskan, Ćzerniowieć, Sta. '<ławowa, Bukareszt., Constancy 


Krakowa, Wiednia, Wroctawis. Berlina, © yrowa, Sambora 


LJ 
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, | 080bowy ; 
Brauchowie (od 16 maja do 16 wrxeśriw uodzieunie) 


Rymanowa, Sanoka, Preemyśla a 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 


|} gy A A , , a Ławocznego, Munka P B i 
f A EE o a (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) = 830 z odwołoozysk, Boni i AGE 
KANTOR WYMIANY | e >" M E 680. 7 Pasmo Proce buu 
z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałnsza i Pesztu osobowy B4 _ M w T Et NDACZUWE 


5 A Warszawy, ('hyrowa, Przeworsku, Ross 
wadowa, Stróżu, Taruowa, & ud 15/6 do 15/9 włącznie Sa 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 

Skolego, Chyrowa, Kałuscw (do Ławoczn, od L/Æ do 15/9) 


z Sokala i Rawy ruskiej 
z Krakowa, (Zagórza, Kupkowa, Przemysla. Wiednia, Bei! na 
Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesstu “ 


kupuje sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie 


zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, z IE OKS e Sambora i Przemyśla) s „ Janowa 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe REWA 2 (Kórasmózd, Potutor, Choderowa) " - A ©. Brodów, Kopyczyniee, Husiut Urzym. Kozowy 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie ke z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Zawocznego od l6 do 15/9 a E Sokala. Bald Td ay Bai 
bez petrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. poapieszn. z Hrakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska je n Janowa (od 1 maja do 15 nasa * Raihi i święta) 
Godziny urzędowe od 9-tej do 121, — i od 3 do 4'/, > z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. vospieszn. „ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów) 
1 a = z Podwełoozysk @rzy małowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów osobowy Brznchowie (od 16 maja do ib se à i : 
; osobowy z Brznchowiee (od 16/5 do 16/0 w miedzielo i święta) pospieszn. a Csorniowiec, Itzkan Stanis an 4 niedz | 2 
ODDZIAŁ WKŁADKOWY : 0 RÓW IE LI 1 Krakowa, Wiednia, Weootawie, Berlina © 
4 [A kde a Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów osobowy „ Stryja (do Skolego ikat Tinaja wia 
przyjmuje wkładki na 4'/,9/, książeczki oszczędnościowe. u z EN Dakan STANIA WOWA! a » Janowa (codziennie od 1 naja do 30 wrzesnia) 
R z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej s » Rrzuchowie (codziennie od 16 maja do 15 września) -* 
: = , » 1 y J 5 „ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczewa, Jarosławia 
ODDZIAŁ TO W ARO W O = HA NDLO W Y A z Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) - Stanisławowa 
à l i . M z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) b = Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, pospieszn. g ca, U a Liubaczowa. Sanoka, Przemysla 1903 codziennie) i j 
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawczów i wszelkich innych ziemiopłodów. pO : oaa (Cadai RZE U da SUgi > n Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz/Orłowa, Tarnowa 
) z z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rogwadowa £ 2 Tanio BIS Brae 3 Pesztu, Chyrowa, Kałusza: 
ODDZIAŁ ME LIO RAC Y JNY 4 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó Sakala O zrodiókiaj 
x z Lawocznego, Pesztu, Chyrowa i z p Brznchowie (ad 16/5 8 15% w niedziele i święta) 
<viówsie A elki li s kaio dieci o toaa akioza 5 s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee. E R „ Janowa (od l/5 do 15% e 
6 46 a żę 1e Pól me dka: ad i :z d lak IA , RA katów. dróż = z Podwołocaysk, Tarnopola ua dwursoo „Podzamcze eż 7 Czerniowice, RE n " 
renowania pól, nawodnienia i odwodnienia śąk, budowy rowów, W, 6, E z Tarnopola i Brodów 3 5 . „ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rośwadowa, Kao 
szos, kolejek etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. pospiesan, s Podwołoczysk, Kijowa, (desay i Brodów , 3 szowa, Orłowa, Tarnewa 
Finansowanie nskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy. osobowy Z - » „ Kopyczyniee a n „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniee, Grzymałowa 
W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie pracy. ` : . > = Kel ra . n > E ry Surmeto gary e E Tr 
Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-enropejski jest pó- pospiessn. » a Kijowa, Odessy a „ 
a) h i Ę 
ODDZIAŁ ZASTAWNICZ Y Źniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- | osobowy „ Tarnopola 
* zdy- R bilety KA FEE g J. St. Sokołowskiej, w EH 2 „ Podwołowzysk, Kopycayniec, Graymałuwa „ kę 
s : x m r : Sa ausmana |. 9 od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wazel- 
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 
złoto i srebro. jazdy itp. biuro informa yjne ek. kolei państw. (nlica Krasiekich l. 5 w 
(Parter, w podwórzu). Ma OSG" 4 II, drzwi 1. 52) w godzinach uraędowych (8—3 w 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera 1 Spółki. 


